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Sprawozdanie Naiwyższej Izhy Kontroli i 
wykonaniu budżetu na r. 1927/28 padziałało 
jak grom. Najmniej interesujący się polityką 
ludzie dowiedzieli się, do czego rząd sanacyjny 
sprowadził prawo kontroli Sejmu nad ciężkie- 
mi miljardami, które społeczeństwo z takim 
trudem na rzecz państwa płaci. Tu już nie mo- 
żna była zasłonić się „sejmowładztwem'* czy 
„partyjnietwem* — tak przemówił kompetent- 
ny urząd państwowy, na szczęście mający w 
swym składzie ludzi niezależnych i — nie- 
tchórzliwych. 

Co bowiem NIK powiedziała? Sucho i jasna: 
nie może postawić wniosku o uchwalenie rzą- 
dowi absolutorjum, dopóki pozabudżetowe wy- 
datki nie będą zalegalizowane, ti. dodatkowa 
przez Sejm zatwierdzone. Z tego wynika nie- 
dwuznacznie, że wydatki te — a chodzi o 
przeszło pół miljarda zł. — były nielegalne, że 
rząd złamał ustawę budżetową, że rząd mimo 
to opierał się wniesieniu przedłożenia o kre- 
dytach dodatkowych, decydując się na to da- 
piero pod naciskiem Trybunału Stanu. 

Rozumie się, że prasa sanacyjna, która z po- 
czątku kłopotliwie milczała, nareszcie zabrała 
głos w obronie sprawy, która obronić się nie 
da. I rzecz dziwna: z tąsamą nadgarliwością, 
z jaką prasa konserwatywna przewodzi w na | 
woływanłu do narzucenia konstytucji, obecnie 
ona najzacięciej i — powiedzmy — naigłupiej 
walczy z poglądem, jakoby sprawozdanie NIK 
bylo ciężkiem potępieniem rządu sanacyjnego. 
Taki „Czas“, ongiś wzór legalizmu i prawo- 
rządności, każe jakiemuś M. J. Z. kruszyć ko- 
pie za — najniewinniejszą interpretacją kon- 
kluzji NIK. Dla „Czasu“ miarodajną jest tą 
część sprawozdania, w którem NIK proponuje 
udzielenie absolutorjum za wydatki poczynio- 
ne zgodnie z budżetem, co przecież jest rzeczą 
naturalną; natomiast usiłuje słowami — bez 
cienia dowodu — prześlizgnąć się nad zabój- 
czą konkluzją NIK co do wydatków pozabud- 
żetowych, co do których sprawozdanie mówi, 
że „nie może postawić wniosku o udzielenie 
absolutorium". Nie jest prawdą, jakoby NIK 
udzielała rządowi absolutorium co do uzna- 
nych wydatków; NIK wogóle nie ma prawa 
udzielać czy odmawiać absolutorjum — ona 
tylko z wnioskiem występuje wobec Sejmu, 
który ma jedyne i ostatnie słowo. 

Co tu zresztą bawić się w kauwzyperdowskie 
wywody i przekręcania! Niech prasa sanacyj- 
na ogłosi bodaj jeden „odcinek“ ze sprawozda- 
nia NIK, np. pocztowy czy wojskowo-podróż- 
niczy, a w tej chwili czytelnicy jej sami dojdą 
do tegosamego wniosku, do jakiego doszła 
prasa opozycyjna. Ale prasa sanacyjna jest i 
ostrożna i pod komendą: nie wolno ogła- 
szać szczegółów i cyfr, bo te są wymownie 
kompromitujące; wygodniej walczyć ogólnika- 
mi i w czambuł potępić tę prasę, która ma 
odwagę mówić obywatelom: patrzcie, na co 
wydano wasze pieniądze; patrzcie, nawet u- 
rzędnicy państwowi tę gospodarkę stawiają 
pod pręgierzem. 

Prasa sanaćyjna — ona to doskonale umie —- 
obraca kota do góry ogonem: wedle niej opo- 


Ograniczony odcinek i większa przestrzeń 


Z adczytu p. premiera Świtalskiego, o którym ca- | ski wie doskonale, że prolektu, jaki on ma na my- 


1a prasą — naturakie z wyjątkiem sanacyjnei — 
pisze, że nie zawierał nic poza ogólnikami, należy 
jednak podkreślić jeszcze raz jeden ustęp. Chodzi 
o zdanie, z którego wynika, że rząd zdecydowa- 
ny jest przeprowadzić projekt (niewiadomo czy 
BB, czy swój własny) zmiany konstytucji za wszel- 
ką cenę i pod wszystklemi warunkami, to znaczy 
z Sermem lub bez Sejmu. P. premier wyraża się 
© tych aliernatywach w kwiecisty sposób, pozosta- 
iaiący szerokie pole do interpretacji: mówił © o- 
graniczonei i o większej przestrzeni, na jakiej wal- 
ka się rozegra. 

Co znaczą te określenia — mamy odpowiedź 
tylko na pierwsze. Ograniczony odcinek znaczy 
Sejm, w którym rząd spróbuje przeprowadzić pro- 
jekt. To jest w porządku i iest — trochę to nawet 
dziwne -- pokłonem przed parlammentaryzmem. — 
Rząd od tego jest, aby przedkładał Seimowi pro- 
ijekty czy identyfikował się z projektem z inicjaty- 
wy poselskiej wyszłym. Taka walka jest normalną 
pracą Seimu i Sejm z pewnością od niej się nie 
uchyli. Bo nie jest prawdą, jakoby Seim wysunął 
rozmaite sprawy (sprawozdanie NIK itd.) w tym 
celu, aby zablokować drogę do dyskusii nad zm 
ną konstytucji. Rzecz ma się wprost przeciwnie: 
rząd chce uniemożliwić Sejmowi zajęcie się szere- 
ziem pilnych spraw i robi to przez aktualizację 
zmiany konstytucji, która nie jest ani najpilniejszą 
ani nawet doirzalą sprawą. 

A zatem walka na ograniczonym odcinku, walka 
w Sejmie wchodzi w kalkulacje rządowe jako mo- 


į żliwość. I to świadczy, że rząd czuje słabość sta- 


newiska. Po tylu groźbach („łamanie kości”), po 
tylu rozpoczętych a niedakończonych zamachach 
(31 października i 11 listopada) rząd przecież nie 
traci nadziei, że uda mu się przeprowadzić w nor- 
malnei drodze swój plan zmiany ustroju. Na nie- 
Szczęście nie widzimy tej możliwości; nie wierzy- 
my, aby Sejm taką zmianę konstytu 
Wszystkie stronnictwa przedłożyły mniej lub wię- 
cej pelny projekt jako substrat do dyskusji, ale ża- 
dne — oczywiście z wyjątkiem BB — nie poloży 
głowy na kloc, aby ją dać sobie uciąć. P. Śwital- 


uchwalił. | 


Si Sejm nigdy nie uchwali i dlatego właśnie prze- 
szedł z ograniczonego odcinka; Sejmu na większą 
przestrzeń. 

Co pad większą przestrzenią należy rozumieć? 
Różnie różni ludzie te słowa interpretują. Dla je- 
dnych szerszą przestrzenią jest odwołanie się da 
wyborców, jest przeprowadzenie nowych wybo- 
rów pod hasłem: za czy przeciw projektowi zmia- 
ny konstytucji w redakcji BB. I ten środek byłby 
normalnym środkiem konstytucyjnym, nawet po- 
żądanym. Opozycja niejednokrotnie podniosła żą- 
danie nowych wyborów — dotychczas bez echa 
w łonie i w obozie rządowym. Wątpić też można, 
czy p. Świtalski, mówiąc o większej przestrzeni, 
miał na myśli wybory. Jako szef rządu, mimo — 


jak twierdzi — olbrzymiego przepracowania, czy- 


ta poufne relacje władz prowincjonalnych i wie 
Z nich, że rząd nie może obecnie ryzykować apelu 
do wyborców — wypadłby on bowiem dla niego 
wprost druzgocąco. 

Gdzież więc szukać tej większej przestrzeni, na 
której ma się rozegrać walka o konstytucję? Jeżeli 
„Czas“ w związku z tem mówi o plebiscycie, nie 
wiemy, na jakim artykule konstytucji takie przy- 
puszczenie opiera. Zresztą powszechne wybory a 
plebiscyt — to jedno i tosamo; w jednym i drugim 
biorą udział cisami ludzie, których opinia z pewno- 
Ścią nie ulegnie zmianie, jeżeli się ich głosowaniu 
nada taką czy inną nazwę. 

Cóż więc robić z tą szerszą przestrzenią? Od- 
powiedź pośrednią na to pytanie daje p. Świtalski 
w słowach: „W zadamiu naszem kierowani i wspie- 
rani jesteśmy przez siłę i wolę tego czlowieka, 
który był wodzem naszym w walce o godność 
wielkiego narodu”. — Oto jasna + szczera odpo- 
wiedź człowieka, który nie ma innej woli do wy- 
konania, innej misji do spełnienia, jak te, które mu 
się wskaże i rozkaże. W jakim zaś kierunku pój- 
dzie rozkaz tego „człowieka“ — wiemy z tylu przy- 
kładów, że nie lubi on małych rzeczy, lecz odra- 
zu — jak się to mówi — idzie ua całego. Większa 
przestrzeń to caly naród, na którym wypróbuje się 
walę — jednego człowieka. 


zycja rzuciła się na sprawozdanie NIK jako 
na dywersję przeciw dyskusji o zmianie kon- 
stytucji. Akurat przeciwnie się stała: to rząd 
wy wlókł sprawę konstytucji, aby zdezorjenta- 
wać posłów i opinię publiczną, aby usunąć na 


| dalszy plan sprawę przekroczeń budżetowych 


a na pierwszy wysunąć zmianę konstytucji. 
Wiadomo przecież, że poza wyjątkowemi wy- 
stąpleniami: p. Sławka w Łodzi i zapropono- 
waną we wrześniu konferencją sprawa kon- 
stytucyjna spoczywała w błogim śnie, z któ- 
rego obudzono ją doplero, gdy na widowni po- 
lawiło się sprawozdanie NIK. Zmiana konsty- 
tucii ma być „odtrutką* na tę niemiłą sprawę 
i dlatego wzmacnia się jej dozy: mobilizuje się 
ministrów do jej propagowania. 

Nikt jednak nie da się złudzić temi podykto- 
wanermti rozpaczą pociągnięciami. Rząd jest w 
matni, w jaką zapędził się sam, robiąc niele- 
galne wydatki i odmawiając ich dodatkowego 
zalegalizowania. Jeżeli ta pętla na szyi rządu 
jeszcze się zacieśniła, stało się to dzięki Naj- 
wyższej Izby Kontroli, która spełniła swói o- 
bowiązek i zademonstrowała, do czego rząd 
sanacyjny doprowadził uznawaną przez niego 
— nieprawdaż? — kontrolę parlamentu. Z tej 
matni jedyne tylko jest wyjście, które prowa- 
dzi do dymisji i do — Trybunału Stanu. 

—000— 


DETALICZNIE: 
RALOSZE 


damskie na ciepłej malin. podsz.. . . . 


1494 


męskie . 


ŚNIEGOWCE 


damskie na podsz. ciepl., wierzch jersey czarny 
z aks. wyłog. i klamrą zł. . I 


damskie, wierzch z IE czarnej tanie 
z aks, wyłog, i klamrą niższe wycięte zł. 


damskie, cale z gury, szare, czarne lub beige, 
2 przesuw. guzikiem zatrz. wyższe zamknięte zł. 


BUTY 


czarne, szaro lub beige z Becik za- 
mbuięciem |. a 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI 
„PEPEGE* Z PODKOWĄ! 


e 
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Ze sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
Dostawy progów kolejowych 


NA 213.000 PODKŁADÓW, DOSTARCZONYCH 


DYREKCJI POZNAŃSKIEJ, STRACIŁ SKARB 


PRZESZŁO PÓŁ MILJONA ZŁOTYCH 


Niezależnie od sprawy zakupu przeszło 12 miljo- 
nów podkładów kolejowych, którą to sprawę ba- 
da,obeenie nadzwyczajna komisja sejmowa, spra- 
wozdamie Najwyższej lzby Kontroli Państwa za 
rok 1928/29 porusza także nieprawidłowy odbić 
padkladów, dostarczonych dyrekcii poznańskiej 
poczet umów grudniowyci 1927 r. Pokłady te ba- 
dała specjalna komisja z udziałem przedstawiciela 
Kontroli Państwowej w ciągu czterech miesięcy 
od IS lutego do 28 czerwca 1928 roku, Rezultaty 
tei komisji przedstawia sprawozdanie Najwyższej 
lzby na stronie 273 w sposób następujący: 

„Ogólem zbadano podkładów dębowych 44025 
i sosnowych 107359 sztuk. Procent braku wyniósł 
w zależności od typu: dębowych 12—35 procent, 
sosnowych nienasyconych 6—87 procent, sosno- 
wych nasyconych 1—14 procent; przekwaliiko- 
wano do niższych typów: dębowych do 47 proc. 
sosnowych nienasyconych do 53 procent, sosno- 
wych masyconych 29 procent. Straty, spowodo- 
wane nieprawidłowym odbiorem, wynasiły, we- 
dług obliczeń Kontroli Państwowej 349497 zł. Po 
doliczeniu zbędnych wydatków na przekładanie, 
cechowanie i znaczenie farbą, wyladunek, usuwa- 
nie ze składu i przewóz koleją zbrakowanych pod- 
kladów, wydatków na djety — straty wzrosną do 


Czy to także w imię 


421,103'45 złotych. 

„Ponadto na odcinkach drogowych komisja zba- 
dała w czasie od 18 maja do 4 lipca 1928 roku: 
44.779 podkładów dębowych, w tem 27.472 sztuki 
wbudowanych w tor i 17.486 podkładów sosno- 
wych. Procent braku wynosił: dębowych na pla- 
cach 4—34 procent, wbudowanych 3—17 procent; 
sosnowych nasyconych na placach da 2 procent, 
wbudowanych do 5 procent. Przekwalifikowano 
do niższych typów: na placach do 24 procent, — 
wbudowanych do 23 procent. Straty skarbu wsk ~ 
tek powyższych nieprawidłowych odbiorów wy- 
noszą, — według obliczeń Kontroli Państwowej, — 
95.656'27 zł., a po dołączeniu wydatków na prze- 
kładanie. naładunek, wyładunek, wbudowanie w 
tory i wyjmowanie, przewóz koleią zbrakowa- 
nych podkładów i na diety komisji, straty docho- 
dzą da 119.551'25 zł. 

„Razem zatem straty skarbu — wedlug obliczeń 
Kontroli Państwowej — stanowią 54065468 zl“. 

Jak wynika z powyższego przedstawienia na 213 
tysięcy podkładów skarh państwa stracił przeszło 
Pół miliona złotych. A przecież zbadana iłość pod- 
kladów stanowi zaledwie iedną trzecią część kon- 
tynzgeniu zakupionego w roku 1927. 

—000-— 


„sanacji“ stosunków? 


ZLIKWIDOWANY MAJĄTEK NIEMIECKI SKARB PAŃSTWA SPRZEDAŁ ZA 589 TYSIĘCY ZŁ. 
A NABYWCA MA ZA CZĘŚĆ TYLKO JEGO DOSTAĆ DO PIĘĆSET CZTERDZIEŚCI TYS. ZŁ. 


Nabywcy majątków państwowych robią czasami 
dobre interesy. O jednym z takich wypadków m- 
iormuie sprawozdanie Naczelnej lzby Kontroli 
Państwa, omawiając gospodarkę ministerstwa re- 
form rolnych. Oto słowa sprawozdania (str. 451): 

„Na podkreślenie zasługuje stwierdzany przez 
Kontroię fakt pominięcia przez ministerstwo wzglę 
dnie Państwowy Bank Rolny kupna ma cele par- 
celacyine nieruchomości ziemskiej „Bartomino* (w 
powiecie wejherowskim) o obszarze 500 ha ziemi 
ornej i 700 ha lasu. 

„Aczkolwiek majątek ten wobec przymusowej li- 
kwidacji własności niemieckiej w roku 1926 prze- 
pisany byl na rzecz skarbu państwa, ta jednak w 
'tymze rokn sprzedano go osobie prywatnej za ce- 


| nę 589.360 ztotych. 

„Nabywca, któremu zakredytowano 269.360 zł., 
| uzyskał w reku sprawozdawczym pozwolenie na 
| rezparceiowamie tylko 300 ha, za które ma otrzy- 
| mać od 480.000 do 540.000 zlotych (po cenie 1600 

do 1800 zł. za 1 ha). 

„Na fak jaskrawe laworyzowanie prywatnego 
nabywcy Najwyższa izba Kontroli Państwa zwró- 
cila uwage ministerstwa (pismo z dnia 21 grudnia 
1928 r.] z prośbą © wyjaśnienie powodów, które 
skioniiy ministerstwo da rezygnacji z nabycia 0- 
mawianego majątku — z narażeniem interesów 
EH państwa. Qdpowiedzi ieszcze nie otrzy- 

mamo”, 


== 


Tajemnica „Tajemnicy sarzynki pocztowej” 


Najwyższa Izba Kontroli tak pisze o tym wzru- ` 


szającym filmie: 
„Poza opisaną wyżej gospodarką budowlaną, — 
mogac? narazać lub narażającą skarb państwa na 


bardzo poważne straty, główny kierownik budowy | 


(p. Ruszczewski — Przyp. Red.) uskuteczniał wy- 
datki nic wspólnego z tą gospodarką mie inające, 
np. wydatkował 197.512 złotych na urządzenie Hil- 
mu pod tytulem „Tajemnica skrzynki pocztowej”. 
co spowodowało wdrożenie przeciw temu kiero- 
wiikowi dochodzenia sądowo-karnego". 

Och, jak smutny koniec tak pięknie rozpoczętej 
„radosnej twórczości"! Najgorsze zaś jest to, że 
biedna „Tajemnica skrzynki pocztowej” jest — bez 
ojca: poprostu nie wiadomo, kto ją właściwie sia- 
brykowal. 

P. Miedziński wyparł się i oddał p. Ruszczew- 
skiego pod sąd. P. Ruszczewski dowodzi, że robil 
ten film z polecenia p. Miedzińskiego. P. minister 
Boerner nie chce przyjąć nieszczęsnej „Tajemni- 
cy" na rachunek swego resortu, Wytwórnia ilmo- 
wa PAT, która wykonała ów radosny film, też się 
go wypiera. Wreszcie i autor scenarjusza p. Reli- 
dzyński wyparł się nieszczęsiuej „Tajemnicy, 


Cudowne 


Przy przeprowadzaniu kontroli w ministerstwie | 


Spraw wojskowych okazało się, że zamiast — jak 
to było oznaczone w budżecie — wyznaczać po- 
Jróże slużbowe i urlopowe urzędników i osób 
wojskowych w połowie pociągami pośpiesznemi, 
a w połowie osobowemi, na 415.180 km. podróży 
służbowych tylko za 21.252 km., a więc okola 5 
procent zwrócono cenę biletów w pociągach osa- 
bowych. Przy podróżach urlopowych stosunek za- 
miast po połowie wynosi 96 procent za pociągi 
pośpieszne, 4 procent za osobowe. 

Najciekawsze jednak jest to, że władze woiska- 
we przyznają prawo do zwrotu za pociągi pośpie- 


iwierdząc, że mu scenariusz „ktoś“ zepsuł. 
Pomalu. x siko się wyjaśni. P. Ruszczewski, 
; prezes Federacji Pracy, czyli „faszystów” rządo- 
, wych, pupil „Przedświtu* i BBS, będzie odpowia- 
i dat we tylko za „Tajemnice“, ale za wszystkie 
; swoje budowle na sume przeszło pięć miljonów 
| aa ch. Okaże się wiedy, kto w tych budowlach 
ile zarobił, a kto protekciami naraził na straty 
REA państwa. 
A tymczasem? Co się teraz dzieje z „Tajemnicą 
zynki pocztowej - Jeśli nie jest rządową, to czy- 


Nie ovawiaimy się! Przedstawicielstwo „Tajem- 
nicy" lp. Mz lum. Majblum — Majowy Kwiat! 
Słusznie przypadła p. Maiblumowi opieka nad „Ta- 
iemnicą”, boć ona io także — majowy kwiatek. 

Warto byłoby jeduak sprawdzić, komu p. Maj- 
blum płaci dzierżawę od tego filmu? Ministerstwu 
poczty, PAT, czy p. Ruszczewskiemu? 

Kto przed procesem p. Ruszczewskiego chce wi- 
dzieć, jak wygląda „Tajemnica skrzynki poczto- 
wej”, niech idzie do kina „Miraż“ w Warszawie. 
Kosztował ten kwiat majowy niewiele: 197 tysię- 
cy z pieniędzy skarbowych] 


podróże 


szne, a nie osobowe nawet na tych linjach, na któ- 
tych pociągi pośpieszne wcale nie kursują, np.: 
Pińsk—Kołomyia, Dęblin—Radom, Skarżyska—Za- 
gożdżon, Częstochowa—Kielce, Lida—Wilno, Ła- 
<chwa— Warszawa. (Sprawozdanie Kontrolki Pañ- 
slwowej str. 58). Są zatem prawdziwie — cudow- 
ne podróże. 

NIK w piśmie z dnia 21 czerwca 1928, zwraca 
da ig sprawę uwagę ministerstwa spraw woisko- 
| wych. objaśniając, że jakkolwiek koszta przejazdu 
| osób wajskowych od 20 marca 1928 obciążają bu- 
dżet ministerstwa komunikacii (co NIK kwestjo- 
nuje), to jednak „stosowanie w zbyt szerokim za- 


kresie prawa używania pociągów pośpiesznych od- 
bijaloby się nadal na wysokości wydatków skar- 
bowycii”. 

Dodać należy, że w roku 1927—28 koszta „po- 
dróży siużbowych i przesiedleń" w ministerstwie 
spraw wojskowwch wyniosły 16,235.000 złotych, 
a prócz tego zaległość w sumie 17.000.000 złotych 
zapisano na rachunek ministerstwa komunikacji bez 
zgady clał ustawodawczych, czego domagała się 
Najwyższa Izba Koniroli Państwowej, 


Mowa marsz, Piłsudskiego 
przez rajo 


Warszawa, 21 listopada (AW). Według wiada- 
mości z poważnych kół politycznych marszałek 
Piłsudski zamierza w dniach najbliższych wygła- 
sié przemówienie przez radio. W przemówieniu 
swem marszałek poruszyć ma aktualne zagadnie- 
nia polityczne. 


= 

KOMISJA POROZUMIEWAWCZA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW PAŃSTW. 
W KRAKOWIE 


zwołuje 


Ogólny wiec 
pracowników państwowych 


na niedzielę 24 listopada 1929 r. w Krakowie na 
godzinę 11 w sali teatru „Gong“ przy ul. Rajskiej. 
Porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie delegata Centralnej Komisii 
Zw. zaw. prac. państw. z interwencji w sprawach 
ekonomicznych u rządu (referent z CKPP). 

2) Seim wobec postulatów pracowników pań- 
stwowych (referent poseł miasta Krakowa Mie- 
czysław Mastek. 

Wzywa się wszystkich pracowników państwo- 
wycli do wzięcia masowego udzialu w powyż- 
szym wiecu, Z całego województwa krakowskie- 
go zaprasza się delegatów. Jednocześnie zaprasza 
się posłów”ziemi krakowskiej. 

W imieniu Związków: 

Związku Polskiego Nauczyciełstwa Szkół Pawsz. 
Związku Zaw. Naucz, Polskich Szkół Średnich. 
Związku Urzędników Kolejowych. 
Stowarzyszenia Urzędników Kontroli Skarbowej. 
Stowarzyszenia Urzędników Państwowych. 
Związku Pracowników Poczt, Telegr. i Telei. RP. 
Związku Pracowników Więziennych R. P. 
Związku Niższych Funkcjonarjuszów Państw, 
Związku Zawod. Mechaników Uczelni Wyższych. 
Związku Pracowników na drogach Wodnych. 
Związky Zaw, Pracowników Kolejowych (ZZK). 
Związku Zjednoczenia Kolejarzy Polskich (ZKP). 
Związku Zawodowego Maszynistów Kolej. (ZZM). 
Związku Zawodowego Leśników R. P. 
Związku Zrzeszeń Pracowników Państwowych 
i Samorządowych Województwa Krakowskiego. 


Brześląd gospodarczy 


HARRIMAN NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Katowice, 21 listopada (PAT). Prasa donosi, że 
wielki budynek syndykatu hut żelaznych, który 
ostatnio wybudowano kosztem 3 milionów zła- 
tych, ma być sprzedany jednemu z przedsiębiorstw 
zagranicznych. Jako nowonabywcę wymieniają m. 
in. koncern Harrimana. 

UMOWA LOTNICZA POLSKO-RUMUŃSKA 

Warszawa, 21 listopada (PAT). Dnia 29 bm. roze 
poczną się w Warszawie rokowania nad umową 
polsko-rumuńską w sprawie ogólnej komunikacji 
lotniczej między obu państwafhi. Pelnotnocnikiem 
rządu polskiego do zawarcia tej umowy są p. A- 
dam Tarnowski, naczelnik wydziału ustrojów mię- 
dzynaradowych w min. spraw zagran. oraz inż. 
Filipowicz, naczelnik wydziału lotnictwa cywilne- 
go ministerstwa komunikacji, 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


„N A PR Z QOD“ — Nr. 268 Sobota 23 listopada 1929 i 


„Panem Polski musi byé naród“ 
„Polska nie może być rządzona absolutystycznie“ 


WYWIAD Z TOW. POSŁEM 


Tow. posel dr. Herman Diamand udzielił prasie 
wywiadu, którego treść poniżej podajemy: 

— Jak tow. poseł ocenia obecną sytnacię gospo- 
darczą? 3 

— Ocenienie gospodarczego położenia kraju jest 
niełatwe. Nigdy sytuacja nie jest taka, aby kryzys 
objął wszystkie gałęzie życia i dlatego obok ob- 
jawów kryzysu spotykamy także objawy rozwoju 
i polepszenia. Chodzi więc o ogólne wrażenie, za- 
leżne od stanowiska i od faktów osądzającemu 
bliższych i dalszych. 

Sytuacja obecna jest niekorzystna nietylko w 
Polsce, Gospodarstwo europejskie jest tak ze so- 
bą związane, że spotykamy te same objawy w 
rozmaitych krajach Europy, a že ca do kredytu 
świat jest zależny ad Stanów Zjednoczonych, ta 
1 stosunki amerykańskie wywołują u nas pewne 
objawy. 

Z wielkim entuzjazmem przyjęliśmy poprawę b- 
Jansu handlowego (a jednocześnie bilans handlowy 
Niemiec, dotychczas bardzo pasywny stal się 
aktywnym), ale bilans handlowy niekoniecznie 
jest objawym korzystnym. Jeżeli sila konsumcyi- 
na kraju spada, to import jest mniejszy i bilans ko- 
rzystniejszy, ale jednocześnie spada także kon- 
sumcja krajowa, i przy bilansie aktywnym obok 
hymnów triumfalnych prasy prorządowej, przeci- 
nają powietrze jęki i skargi kupców, rzemieślni- 
ków, fabrykantów z powodu niemożności sprze- 
daży towarów, a robotników — z powodu wzma- 
gającego się braku pracy. Pod tym względem po- 
łożenie w Polsce staje się rozpaczliwem. 

Wnoszą też skargi rolnicy i to także nietylko 
polscy, ale rolnicy całego Świata kulturalnego. 
Podczas gdy dawniejsze generacje przewidywały 
kryzys świałowy z powodu niedostatecznej pra- 
dukcji rolniczej, nas znębi nadmiar środków żyw- 
ności | związane z nim Obniżenie się cen. 

Podczas gdy dawniej największą troską gospo- 
darstwa byla niemożność pokrycia zapotrzebawa- 
nia produkcji, dzisiaj, dziękł postępowi techniki i 
„grgdukcja jest nieomal nieograniczoną, ale konm- 
sumcja nie może za nią podążyć. Tu szukać nale- 
ży źródła kryzysu gospodarczego i bezrohocia 
gnębiącega Świat, 

Klęska ta nie jest klęską przyrodnicza: usunię- 
cie jej — dziełem rąk ludzkich, a może i głów. 
Pomalu ujawnia się też świadomość tego stann 
rzeczy. U kierujących polityków gospodarczych 
u kapitanów wielkiego przemysłu w Polsce świa 
domości tej jeszcze nie wldać. Ideałem tych sier 
jest obniżenie płacy za pracę do tego stopnia, by 
obniżyć koszta produkcji bardziej, aniżeli w każ- 
dym innym kraju. Polityka ta pogłebia tylko kry- 
zys | powiększa niezdolność konsumcji kraju. 

— A jak oceniacie obecuą sytuację polityczną; 
jakie widzicie wyjście z tej sytuacji? 

— Znajdujemy się od bardzo dawna w politycz- 
nym kryzysie wyglądającym pozornie nierozwią- 
zalnie, podczas gdy przy dobrej woli moglibyśmy 
w Polsce mieć zupełny spokój w życiu politycz- 
nem i poświęcić całą naszą energię na poprawę 
stosunków gospodarczych. Trzeba by jednak 
przyznać, że Polska nie może być rządzoną abso- 
lutystycznie, że idealem tych, których krwią Pol- 
ska została odbudowana, jest Polska wolna, de- 
mokratyczna, że panem Polski jest naród, a nie 
grupa ludzi, która nie składa się ani z jednostek 
najlepszych, ani z uaimądrzejszych, ani z osób 
bezinteresownych. 

Gdyby rząd praznął uzyskać większość w sel- 
mie. to ma 2 drogi otwarte: 

1) większość zgodną z jego dotychczasową po- 
lityką, t. į większość reakcyjna-konserwatywną, 
w połączeniu z endekami, których program jest 
programem obecnego rządu; 

2) albo większość z lewicą, której program sta- 
mowiłyby dążenia i ideały tych, którzy wysoko 
podnosili sztandar ludowej Polski wtedy, gdy kon- 
serwatywna część społeczeństwa zgodziła się na 
uwiecznienie rozbiorów. 

Mikstum, które przedstawia tendencja obecnego 
rządu, tie potrzebuje większości, przeciwnie, za- 
miary swoje wykonywać może tylko wbrew więk- 
Szości Sejmu, która, doszedlszy do rządu w tej 
czy innej formie, stanowiłaby zaporę dla nieokiel- 
zanej samowoli. 

Poziom moralny — a na nim i obecnie rządzą- 
cym poniekąd zależeć powinna — byłby bardzo 
niski, gdyby Sejm, przeświadczony o szkodliwości 
obecnej metody rządzenia, ulegając groźbom, pod- 
dal się. Poziom moralny życia publicznego wy- 
maga, by ludzie, zajmujący się życiem publicznem, 


DREM H. DIAMANDEM 


okazali pewien hart i charakter. Czynniki te są 
ważniejsze dla państwa, aniżeli drobne niedoma- 
gania, polączone z życiem zbicrowem. Społeczeń- 
stwo, które wobec grożących zwałtów umie oka- 
zać odporność, obroni leż państwo wobec gwal- 
tów*zewnętrznych; społeczeństwo, godzące Się na 
swe upodlenie, | w chwilach grożących istnieniu 
państwa nie wydobędzie ze siebie wielkich sił mo- 
ralnych, stanowiących fundament samoobrony. 


— Czy wierzycie w pokojową likwidację obec- 
nego regime'u? 

— Obecna forma rządu w koniecznej konse- 
kwencji powołała do współpracy szeregi osobni- 
ków, które w normalnych warunkach do funkcji 
administracyjnych nie byłyby dopuszczone, Isinie- 
nie tej falangi związane jest nieodzownie z ujem- 
nemi stronami dzisiejszych rządów, I w ten spo- 
sób powstał czynnik, którego istnienie związane 
jest nieodzownie z tymi objawami, których usu- 
nięcia społeczeństwo naibardziej się domaga. (idy- 
by więc u osób kierujących powslała uznanie, że 
zmiana dzisiejszych stosunków w kierunku demo- 
kracij jest konieczną — to zachodzi kwestja, czy 
będą one dość silne, by poskromić duchy, które 
niebacznie wywołały. 


Po odczycie 


b. premiera 


GŁOSY PRASY 


„Czas“ z należytym respektem i uprzejmem po- 
takiwaniem traktuje wypowiedzenie się p. Świłał- 
skiego. Nawet gdy mowca, zapuszczając się w 
swych pouczeniach w stosunki angielskie, wywo- 
dził — wedle cytatu „Czesu*: 

„Premier odgrywa tam decyduiącą rolę i 
faktycznie kieruje państwem, decyduje i bi 
ciężar odpowiedzialności na siebie, Tego było 
u nas brak, a wobec osobliwego składu pań- 
stwa, nie mogło tego być przy dzisiejszej kon- 
stytucji”. 

Otóż to nawet przyjął „Czas“ do wiadomości; 
zgodził się, że konstytucja najbardziej krępuje pol- 
skiego premiera, że przeszkadza mu rozwinąć skrzy 
dła, że uniemożliwia p. Świtalskiemu, choćby w 
pewcej mierze, dorównać pod względem autory- 
tetn — MacDonzldowi. Gdyby nie ta konstytucja... 
Ale w niektórych punktach wytyka i „Czas* p. 
premierowi luki w argumentacji. Uważa, że lepiej- 
by bylo, gdyby byt p. Świtalski niektórych kwe- 
styj nie przemilezał. Mianowicie pisze: 

Mowca zbija zarzut, jakoby przy silnej wła- 
dzy Prezydenta musieli rządzić państwem biu- 
rokracj. Zbiłby to jeszcze lepiej, gdyby pod- 
niósł — czego w mowie brakuje — że od tego 
należy rozwinąć samorząd w różnych jego 
fomach oraz kontrolę nad organami admini- 
stracyjnymi (sądownictwo administracyjne), 
aby wszelka sanowoła była wykluczomą. — 
A wreszcie, że i parlament, o czem w mowie 
nie czytamy, nie powinien być pozbawiony na- 
wet przy silnej władzy wykonawczej prawa 
koutroli nad rządem, 

„Czas”* liczy wśród swoich dawniejszych mi- 
strzów i umysły tak antydemokratyczne, że przy- 
pommimy np. jego dawną calubę — hr. Stan sława 
Tarnowskiego, który ongi gorszył się nieopatrzno- 
ścią c. k. rządu, pozwalającego sprzedawać na ko- 
leiach państwowych bilety znanym agitatorom so- 
cjalistycznym i ułatwiającego w ten sposób „wy- 
wrotową propagandę"... 

P. premier nie był wychowany w podobnej szko- 
le. Tymczasem dziś konserwatywny dziennik kra- 


| kowski przypomina p. Świtalskiemu, że jego argu- 


menty tchną zbytnim absolutyzinem. 

W rubryce głosów prasy nie możemy podać 
opinii „Robotnika“ o wywodach premiera, gdyż ją 
doszczętnie wyskrobała cenzura warszawska, Tu 
można tylko — jak to czyni „Robotnik* — wska- 
zač p. premierowi, jako entuzjaście stosunków an=- 
zielskich, że już jedną z poprzednich koniiskat „RO- 
hotnika* uwiecznił „Dally Herald", dziś organ nai- 
bliżej stojący rządu angielskiego, podając wizeru- 
nek pierwszej kolumny skoaiiskowanezo „Robo- 
tnika“ — jako „corpus delicti“, jak wygląda wol- 
ność prasy w Polsce. 

Ale powróćmy do „Czasu“. Po przytoczonej 
powyżej pigułce si „Czas“, iż zato „udatnie* 
polemizował p. italski z projektami konstytu- 
cyjnemi z prawej i lewej strony, natomiast 

„projektem sejmu (sic) BB nie zaimuje się, 
oczywiście dlatego, bo nie znajduje materjatu 
do polemiki", 

Odmiennie zapatruje się na tę sprawę warszaw- 
ski „Kurier Polski", który jest gorliwym sympaty- 
kiem rządu, ale nie jest zaślepienym na punkcie BB, 

Pisze on tedy: 

„Wzmocnienie więc wladzy wykonawczej, 
w sensie wzmocnienia autorytetu i stanowiska 
rządu, jest w Polsce rzeczą konieczną, zaś w 
sensie wzmocnienia władzy Prezydenta ponad 
zakres przyznany mu w ostatniej rewizji kon- 
stytucii zbędna, a w sensie projektu BB wręcz 
szkodliwą. Wskazujemy raz jeszcze na opinie 
teoretyka prawa, przychylnie dia obozn rzą- 
dzącega w Polsce usposobienego, a mianowi- 
cie prof. Ant, Peretiatkowicza, który 1) bada- 
nie ważności wyborów przez Prezydenta, 2) 


nadanie Prezydentowi prawa abolicji, tj. uma- 
rzania śledztwa, 3) prawo mianowania preze- 
sa oraz jednej trzeciej części członków Trybu- 
nala Stanu — uważa (podobnie jak głosowanie 
wojskowych) za nie dające się pogodzić z za- 
sadami państwa praworządnego, („Cezaryzm 
demokratyczny”. Warszawa 1919, sir, 18). 
Jest to tem znamienniejsze, że, jak wskazaliśmy, 
nCzas* podnosi, iż p. Świtalski solidaryzuje się z 
pomysłami BB — a zarazem, jak widzieliśmy, o- 
słania swoje zapatrywania autorytetem państwa a 
tak rozwiniętych zasadach praworządności, jak 
Anglia... Wkońcu podajemy tu opinię umiarkowa- 
nie - endeckiego „Kuriera Warszawskiego”. — Pi- 
sze on: 

O niezmiernej słabości argumentów p. Świ- 
talskiego świadczy, między wielu jnnemi, ustęp, 
w którym stwierdzało się istotną potęze biu- 
rokracji w państwach parlamentarnych. Fakt 
jest niezaprzeczony, tylko wypadałoby go uzu- 
pełnić przypomnieniem, że biurokracja w u- 
stroju parlamentarnym znajduje się pod stałą 
a jawną kontrolą parlamentu, dzięki czemu nie 
może wykroczyć poza ramy, nakreślone jej 
prawem i potrzebami życiowemi. O to właśnie 
idzie, że żaden ustrój państwowy lepiej od par- 
Jamentarnego nie zabezpieczy kontroli publicz- 
nej (i praktycznie skutecznej) nad organami 
władzy wykonawczej, W każdym innym u- 
stroju logika wypadków nieuchronnie i fatalnie 
sprowadza rzeczy do tego, że t. zw. silna wła- 
dza staje się pięknym i popularnym (na razie) 
synonimem wszechwładzy biurokracji nieod- 
powiedziałnej, 

A dalej: 

Dyskutować z seimem na temat zasądni- 
czych zmian w konstyżncii p. prezes rady mi- 
nistrów, jak się zdaje, nie zamierza. W projek- 
tach i wnioskach, złożonych w sejmie, nie wi- 
dzi on materiału do kompromisu, „Myśl prze- 
wodnia” rządu różni go „w sposób zasadniczy 
od opozycji ze strony prawej i lewej". 

W ten sposób wyrażona przez p, Świtalskie- 
go mimochodem myśl, iż byłoby lepiej, gdyby 
rzeczy się odbyły bez najmniejszego wstrząsu, 
musiała się wydać słuchaczom jedynie ozdo- 
ba retoryczną. W istocie nie uczyniono wczo- 
Taj nie, aby otworzyć drzwi przed perspekty- 
wą swobodnej dyskusji i jej koniecznego re- 
zultatu: kompromisu. Przeciwnie. drzwi te za- 
trzaśnięto, 


Masowe rozstrzeliwania 
w Rosji 

Moskwa 21 listopada (PAT). Z Poliawy dono- 
szą o rozstrzelaniu tam 8 byłych właścicieli ziem- 
skich i zamożniejszych chłopów, którzy mieli za- 
mordować kilku komunistycznych działaczy wiej- 
skcih. Według doniesień z Mińska rozstrzelano 
dwóch mieszkańców wsi Kościukowice powiatu 
mobylowskiego za podpalenie budynków, należą- 
cych do miejscowego Kolchozu. We wsi Archan- 
zielskoje pod Petrapawłowskiem rozstrzelany zo= 
stal niejaki Koczkariew za prowadzenie kontrre- 
wolucyjnej propagandy wśród włościan. Pozatem 
oficjalnie donoszą z Saratowa o rozstrzelaniu tam 
irzech kułaków za zabójstwo agenta zbożowego 
i autysowiecką propagandę. 

Moskwa, 21 listopada (PAT). Wczoraj zakoń- 
czył się w Leningradzie proces przeciwko grupie 
osób, oskarżonych o szpiegostwo na rzecz Ło- 
twy. Sad skazał jednego z oskarżonych Fiedoro- 
wa na karę Śmierci, a kilku innych na więzienie 
od 3 da 10 lat. 

—000— 
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Obawa przed sprawozdaniem 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 


ZJAZD STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO WE LWOWIE ROZPĘDZONY 


Dnia 17 listopada 1929 r. odbył się we Lwowie 
zjazd delegatów Stronnictwa Chłopskiego ze 
wschodniej Małopolski, na który pr 
500 osób, reprezentujących kilkani 
wschodnia małopolskich. Po zagajeniu i wybraniu 
prezydjnum zjazdu, zabrał gios wicemarszałek Sej- 
mu pogeł Jan Dąbski, który w swem przemówieniu 
dosadnie scharakteryzował „radość życia” i bycze 
powodzenie klas pracujących w Polsce, a w szcze- 
Eólności chłopów. Skoro poseł Dąbski przystąpił 
w ciągu swego sprawozdania do odczytania ory- 
£inalnego sprawozdania Najwyższej [zhy Kontroli | 
Państwa w sprawie nowych przekroczeń budżeto- 
wych i braku ulegalizowania ich uchwałą Sejmu, 
obecny na sali urzędnik starostwa grodzkiego we 
Lwowie p. Wagner rozwiązał zebranie. Skoro ze- 
brani nie opuścili na wezwanie sali, lecz w dal- 
szym ciągu z uwagą przysłuchiwali się wywadom 


posła Dąbskiego, p. Wagner sprowadził policję, 
która przystąpiła do opróżnienia sali nierzadko po- 
stępując w sposób brutalny. 

Dziwi nas bardzo, że do takich środków ucieka 
się sanacja, gdyż zebranie zgłoszone zostało w 
starostwie grodzkiem jake poufne za zaproszęnia- 
mi. P. Wagner i 3 jeszcze innych aniołów stró- 
żów przeprowadziło kontrolę zaproszeń, która wy- 
kazala, że wszyscy obecni posiadaią zaproszenia, 
a minio tego, nie krępując się żadnemi względami 
ustawowemi rozwiązana zebranie. Bano się, że 
grawozdanie NIKP nle przedosłało się na wieś. 
Czy to jednak nie stanie się prędzej lub później? 
Mocna postawa zebranych i okrzyki jakie padały 
na zjeździe pozwalają przypuszczać, że wieś już 
dawno zrozumiała, a co obecnie w Polsce toczy 
się walka pomiędzy sanzcją a partjami lewicowe- 
mu. 


Tajemnica zbiorowych mordów 


w Diussełdoriie 


Sprawa tajemniczych morderstw i napadów, któ- 
re doprowadzają do szalu już od iakiego pól roku 
mieszkańców Dusseldorfu, urosła do rozmiarów 
Semsaci; nietylko europejskiej, ale światowej. 

Siało się to przez ostatnie morderstwa; tajem- 
nicze 

ZAMORDOWANIE 5-LETNIEJ GERTRUDY 

ALBERMANN, 
dziewczynki, pochodzącej z okolicy, która przy- 
była do miasta w odwiedziny do krewnych i wy- 
krycie mordu dokonanego jeszcze w sierpniu, na 
osobie służącej, Marii Hahn, po których morderca | 
mzestał się niejako ukrywać, bo w listach do pu- 
bliczności i do policji, zaczął je formalnie prowa- 
dzić za rękę na miejsce swojej zbrodni. 

Tak było najpierw z odnalezieniem zwłok Ger- 
Urudy Albermann, Małą dziewczynkę widziano w 
towarzystwie jakiegoś mlodego człowieka, który 
miał obiecać dziecku, że je zaprowadzi do ogrodu 
zoologicznego. — Maleństwo przyjęło żę obietnicę 
klaskdniem w rączki i odeszło z nieznajomym, aby 
przepaść bez wieści, aż dopóki 

LIST NAPISANY PRZEZ MORDERCĘ 1 
DO POLICJI 
nie wskazał, gdzie się jej zwłoki znajdują. 

Zagadkowych takich zbrodni popełniono dotych- | 
czas w Dusseldoriie dziewiętnaście. Z 19 zbrodni- | 
czych napadów kilka było z nieszkodliwym wy- 
mkiein, dziewięć jednak była śmiertelnych. i 

Morderca, czy mordercy opętani są jakąś cho- | 
robliwą ambicją, zmierzającą do naprowadzania 
policji 


NA ŚLADY ICH OFIAR. 
Pokazuje się, że taki sam plan, jaki opublikowano 
obecnie, nadszed! do policii przed kilku tygodnia- | 
mi, ale złekceważono go i złożono do aktów. Poszu- 
kiwamia podjęto dopierq” na podstawie planu dru- i 


giego. przyczem stwierdzona, że w lesie były po- 
tobione znaki na drzewach, które z całą dokład- 
zwścią prowadziły na miejsce zbrodni. Jeden z ta- 
kich znaków miał 
KSZTAŁT DŁUGIEJ STRZAŁY, 

wycięte] z kartonu i oznaczonej dluga niebieską 
linją pośrodku. Drugi znak papierowy miał nakre- 
Śślune niebieskim ołówkiem, godła religijne, w któ- 
re wpleciona była wielka litera P. Oprócz teza 
dokola miejsca, gdzie znaleziono zwłoki, były roz- 
proszone kartki papieru, na których jednakże nic 
odczytać nie można było, bo papier był już zbu- 
Ewiały i spłókany od deszczu. 

Początkowe kopanie w ziemi nie dało wyników. 
Wtedy nadszedł 

DRUGI LIST OD MORDERCY, 
który opiewał: 

„A teraz dowidzenia Dusseldorie! A mie szuRaj- 
cie już za mną, ba mnie nie dosięzniecie. Ale kop- 
cie nalej". Wyglądało to, jakgdyby zbrodniarz był 
gdzieś blisko kopaczy i przypatrywał się ich ro- 
bocie. Wobec tego listu poszukiwania podjęto na 
mowo i wnet znaleziono w ziemi skrwawioną su- 
kalię, potem damskie buciki, a potem 

ZWŁOKI KORIECE. 

Ciekawy jest sposób, w jaki zidentyfikowano 
zwioki. Oto w pobliżu znaleziono torebkę damską, 
j pęk kluczyków. Pewien literat w Dūssel- 
e stwierdził, że to są klucze ad jego mieszka- 
mia i z tego poznał, że zwłoki należą do jego słu- 


i żącej, Marii Hahn, która w sierpniu znikła bez 


wie Mimo wszystko rozpoznanie ofiary nie dó- 
prowadziło na pewny ślad. 

Do Dusseldorfu zjechali naizdolniejsi przedsta- 
wiciele policji niemieckiej, co pozwala mniemać, 
że iada chwila okrutna tajemnica zostanie ostate- 
cznie wyjaśniona. 


Pływzjiące lotniska 


Gdy Lindbergh wyłądował na swym samolocie | 
we Francji, fakt ten wzbudził tak wielki entuzjazm, 
iż niemal zupełnie nie spostrzeżono głosu ówcze- 
snego prezydenta Coolidzea, który wzywał mo- 
carstwa do rozważenia sprawy ułatwień dła lot- 
nictwa nad Atlantykiem, w szczególności zaś — 
budowania wysp pływających na oceanie, któreby 
znacznie ułatwiły lotnikom ich zadanie. 

Wówczas projekt Coolidgea wydał się marze- 
niem w stylu Verne'a czy Wellsa, odpowiedni więc 
dla poetów nie zaś dla ludzi czynu. Amerykanie 
jednak potraktowali go, jak należało, i odrazu przy- 
stąpili do wykonania projektu. 

To też w niespełna dwa i pól roku po tym gło- 
sis prezydenta St. Zjednoczonych dochodzi nas 
stamtąd wieść, że w odległości 590 kilometrów od 
New Yorku, na drodze do Havtu, przystąpiono do 
budowy pierwszej takiej wyspy pływającej, maja- 
cej służyć tym samolotom, które będą odbywać sta- 
ią komunikację między starym a nowym światem. 

Te wyspy plywające, nazwane pa angielsku 
„sgandromes* — to olbrzymie lotniska, mmocowa- 
ne na oceanie. lch długość wynosi 355 metrów, 
szerokość 120 metrów, wysokość 100 metrów. Za- 
kotwiczone są one przy pomocy olbrzymich kotwie 
na laficuchach stalowych, mogą się więc nie oba- 


wiać największych nawet burz. Na ich powierzch- 
ni samoloty mogą lądować dziesiątkami. Marzenie 
więc dnia wczorajszego stało się dziś rzeczywisto- 
ścią. Dbające o rozwój swego lotnictwa St. Zje- 
dnoczone mają zamiar w roku przyszłym urządzić 
olbrzymią sieć takich wysp pływających nietylko 
na Atlantyku, lecz i Oceanie Spokojnym. 

W jaki sposób te urządzenia odbić się mogą na 
losie innych państw? 

Oto sprawa nad którą zaczynają się zastanawiać 
te kraie, w których lotnictwa iest również rozwi- 
nięte, Ponieważ St. Zjednoczone już obecnie mają 
potężniejsze lotnictwa aniżeli kraje europejskie, 
więc w krótkim czasie mogą sobie zapewnić całka- 
wity monopol, jeśli chodzi o linie komunikacji nad 
oceanami. Dzięki tym pływającym wyspom po- 
dróżni będą mogli przebyć ocean Atlantycki w cią- 
Zu kilkudziesięciu godzin, w warunkach całkowite- 
go bezpieczeństwa, wobec czego samolot stanie się 
bardzo groźnym współzawodnikiem dla okrętów. 
Na szachownicy komunikacji handlowej posunięcie 
amerykańskie może więc wywołać hardzo wielkie 
zmiany. 

Jest ta jednakowoż tylko cząstka zagadnienia. 
Wiadomo. że przyszłe woiny rozgrywać się będą 
w powietrzu, że flota powietrzna będzie w dużym 


stopniu współdziałać z okrętami wojennemi. Każde 
więc państwo, rozporządzaiące licznemi bazami lw- 
tniczemi na oceanach, będzie mieć nad wszystkie- 
mi innemi wielką przewagę. 

Sprawą tą zainteresowali się Francuz: | szykują 
się do poruszenia jej na rozbrojeniowej konieren- 
cii morskiej. Gdyby tej sprawy nie uregulowano, 
może się zdarzyć, że wyspy takie, budowane przez 
Amerykanów, mogą się ukazać na wodach fran- 
cuskich czy angielskich, 


Wiadomości: polityce 


PRZED KOMPROMISEM W SPRAWIE ZMIANY 
KONSTYTUCJI W AUSTRJI 

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają, że uchwała 
sironnictw większości parlamentarnej, przyjmują- 
ta do wiadomości dotychczasowe rokowania kan- 
glerza z apozycią i wyrażająca mu wotum zaufa- 
hia, umożliwi kancierzowi rychłe ukończenie ro- 
kowañ i sfinalizowanie dzieła reformy konstytucji, 
Wedlug doniesień z kół Heimwehry, mial wice- 
kanclerz Vaugoin konierować z przywódcami: 
Heimwehry Steidie į Piriemerem, przyczem zapy- 
tal ich, czy prawdą jest, że Heimwehra planowała 
w nocy z wtorku na środę zamach stanu. Przy- 
wódcy Heimwehry oświadczyli, że pogłoski te są 
kiamstwem i że nie ma w nich ani słowa prawdy. 


TAJEMNICZA PODRÓŻ KARACHANA 
Germania" donosi, iż w poniedzialek przybył 
do Beriina zastępca komisarza spraw zagranicz- 
nych ZSSR Karachan. Cel wizyty jego nie jest 
znany. 


KONGRES KONSERWATYSTÓW 
ANGIELSKICH 

We czwartek zebrał się w Londynie doroczny 
kongres partji konserwatywnej, Kongres nie będzie 
tym razem specjalnie liczny. Zbierze się 4.000 de- 
legatów, którzy obradować będą przez dwa dni. 
Przedmiotem obrad będzie przedewszystkiem a- 
ualiza sytuacji parti konserwatywnej w związku 
z jej kięską wyborczą oraz ustalenie taktyki na 
przyszłość. 


prześląd społeczny “ 


SPRAWA UBEZPIECZENIA URZĘDÓW 
1 PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W KASIE 
CHORYCH 

Jak się dowiaduiemy, komisarz rządowy kra- 
kowskiej Kasy Chorych dr. Kolkiewicz zwrócił 
się do prezydium m. Krakowa z żądaniem, aby 
miasto ubezpieczyło wszystkich funkcjonarjuszów, 
miejskich w Kasie Chorych. Na skutek tego we- 
zwania towarzystwa: urzędników miejskich, oraz 
niższych funkcjonariuszów odbyły nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na którem uchwałiły zwró- 
cić się za pośrednictwem p. prezydenta Rollego 
do ministerstwa opieki społecznej z prośbą o po- 
zostawienie fumkcjonarjuszów miejskich dotych- 
czasowej opiece lekarskiej. Pracownicy miejscy 
korzystają dotąd z pomocy lekarskiej według wol- 
nego wyboru, a zarząd miasta zwraca im 3/4 ko- 
sztów wizyt lekarskiej i. lekarstw. W ten sposób 
roczny wydatek zminy na te cele wynosi około 
150.000 zł, w razie zaś ubezpieczenia w Kasie 
Chorych pracowników miejskich, wydatek ten 
wzrósłby da 700.000 zł. Urzędnicy i inni funkcjo- 
narjusze miejscy zaznaczyli w rezolucji do rządu, 
że spełniają urząd zastępczy władzy administra- 
cyinej I instancji, a więc władzy państwowej, w0- 
bec czego winni podobnie, jak i urzędnicy pań- 
stwowi korzystać z pomocy lekarskiej według 
wolnego wyboru. Nie odnosi się to do pracowni- 
ków kontraktowych, którzy są z urzędu ubezpiecze 
ni w Kasie Chorych. Zapowiedziana jest nowela do 
ustawy o opiece społecznej, wobec czego towa- 
rzystwa proszą, by do czasu wejścia w życie tei 
noweli pozostawiono pracowników miejskich przy 
dotychczasowym systemie opieki lekarskiej. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA: Kolo ZZK Tczew 
zł. 59'10, Kolo ZZK Szczakowa zł. 61:35, Sekcia 
ruchu Trzebinia zł. 12. 


NROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NADRZOW”! 


KRONIKA 


Kraków, 22 listopada. 
Wycieczka TUR na Wystawę 


do Patacu sztuki 


W niedzielę 24 bm urządza TUR wycieczkę na 
bieżącą wystawę w Pałacu Sztuki na pl. Szcze- 
pańskim. Wycieczka oglądnie obrazy Wachtla, 
Maizkego, Z. Pronaszki, Jablońskiego, Czerwenki 
i in. Prelekcję o powyższych artystach plastykach 
i ich obrazach wygłosl proś. Tadeusz Seweryn. 

Zbiórka punkiuałnłe a godzinie 1030 przedpoł. 


go 5. Bilet uczestnictwa 50 Zr. 
—000— 


Teatr TUR 
„DAMY I HUZARY” 
komedja w 3 aktach Al. Fredry, jako premjera wy- 
stawiona hędzie w edzielę 24 bm. w teatrze TUR 
przy ul, Dunajewskiego 5. Premiera przygotowana 
z niezwykłym nakładem pracy. Nowe piękne ko- 
stiumy i dekoracje. Przedstawienie poprzedzi pre- 
lekcja tow. Wandy Szymańskiej: „O komedji pol- 
skiej į Fredrze”. 

Ze względu na wielkie koszty związane z wy- 
stawieniem sztuki, ceny wstępu na premierę pod- 
wyższone. Ceny miejsc: 2 zł. 1'50 złą, 1 zł. i sto- 
jące 50 gr. W czasie antraktów koncert ork. Org. 
Mt, TUR. Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. 

—000— 


Pogadanka dla azieci w TUR 


W niedzielę 24 bm. w Domu górników przy Alel 
Krasińskiego 16 urządza TUR „Pogadankę dla 
dzieci“, Na program zlożą się: 1) Cuda ziębin 
morskich“, 2) Na jagody i 3) Bajka o czarnoksięż- 
niku. Opowiadania ilustrowane będą przeźroczami. 
Początek o godz. 3 popoł. Wstep dla dzieci 10 gT., 


dla doroslych 30 groszy. 
—090—- 


Zastrzelony przez okna 


przez syna 


Zamordowany zostal w Faściszowej pow. Brze- 
sko wystrzałon oddanyin ze strzelhy przez okno 
Jan Ryglel, rolnik, lat 68. Rygiel trafiony w zlowę 
poniósł śmierć na miejscu. Jak wynika z dotych- 
czasowych dochodzeń, morderstwa dokonał syn 
zamordowanego Franciszek Rygiel z Faściszowej, 


NAPRZÓD” 


lat 28, na tle sporów majątkowych. Dochodzenia | 


w toku, 

—050— 
Zamordowany przez żonę 
i synów 
Zamordowany został w swojem mieszkaniu 


przez żonę Anielę (lat 50) i synów Stanisława (lat 
25), Józefa (lat 22) i Jana (lat 20) — mieszkaniec 


wsi Sucha Dolina ad Piwniczna pow. Nowy Sącz | W I z te y l 
: ców wyłoniła się wątpliwość. czy wobec tego ma- 


Józet Dulak, którego sprawcy bili tak długo ło- 
patą po głowie, aż skutkiem dozuanych obrażeń 
zakończył życie, Dulakowa dnia następnego zgło- 


siła w PPP w Piwnicznej, że mąż jej spadł z pie- | 
ca, na którym spał i zabił się — wszczęte jednak ; 


natychmiastowe dochodzenia ustalily, że zachodzi 
w danym wypadku morderstwo, skutkiem czego 
wszyscy wymienieni odstawieni zostali da dyspo- 
zycji sędziego śledczego. Tlem morderstwa nie- 


snaski rodzinne. 


. . 


W czasie bójki na tłe porachunków osobistych 
Józet Zastawny z Kamienicy Górnej pow, Pilzno. 
pchnął nożem Antoniego Jędzinlaka w prawą 
pierś, wskutek czego ten w przeciągu 45 minut 
zmarł. Sprawcę aresztowana i oddano władzom 

—0ęD= 


sądowym. 
GUSTOWNE PŁACZE zmowa DAMSKIE i MĘSKIE 


A. BROSS, hraków, Florjeńsxa 44. (otok Bramy Florjadskiej) 
—0090— 

SĄD NAJWYŻSZY Q PRAWIE DO ANTENY. 
Żywo obchodząca wszystkich radjostuchaczy spra- 
wa umieszczania anten zewnętrznych na dachach, 
co wywołuje Częste zatargi między radjosłucha- 
czami a właścicielami domów, zostało ostatnio o- 
świetlona przez Sąd Najwyższy. Między pewnym 
lokatorem a właścicielem domu wynikł spór zasa- 
dniczy na tle prawa do anteny zewnętrznej. Loka- 
tor chcial na dachu domu założyć antenę na koszt 
wlasny. Gospodarz opierając się na odnośnym ar- 
tykule kod. cywilnego, który głosi, że własność 
jest to prawo używania i rozporządzania w sposób 
najbardziej nieograniczony, sprzeciwił się lernu. 
Śpór oparł się o sąd i w związku z tem Sad Naj- 


wyższy wydał orzeczenie rozstrzyzaiące wątpli- 
wości w tej materji. Początkowo w sądzie grodz- 
kim sprawę wygrał właściciel domu; następnie je- 
dnak sąd okręgowy stanął po stronie lokatora. 
Sąd Najwyższy zadecydował, że lokator ma w 
zasadzie prawo założenia anteny, bo wedlug wa- 
runków i potrzeb czasów dzisiejszych, wchodzi to 
w zakres normalnego sposobu użytkowania miesz- 
kań. Niezawsze jednak zakładania anten jest, hez 
zgody właściciela nieruchomości dopuszczalnyy Są- 


į dy w takich sprawach winny — zdaniem instancji 


kasacyjnej — w każdym poszczególnym wypadku 
zwiIócić na to uwagę, czy nie zachodzą okolicz- 
ności, wyłączające wogóle założenie anteny z po- 
wodu właściwości budynku, albo innej przeszko- 


A a 4 úy — czy sprzeciw właściciela ma podstawę w 
przed Domem Robotniczym przy ui. Dunajewskie- 


uchylaniu się lokatora od zastosowania przyje- 
tych w praktyce wymagań technicznych, czy i 
przeciwnie, odmowa nie ma podstaw i stanowi 
przejaw nadużycia prawa. 

Ponieważ sąd okręgowy na te okoliczności nie 
zwrócił uwagi i wypowiedział ogólną zasadę, że 
gospodarz musi zawsze się zgodzić na założenie an- 
teny, Sąd Najwyższy nakazał sądowi okręgowem:i 
powtórne rozważenie sprawy. 

DODATKOWE ZEBRANIA KONTROLNE OFI- 
CERÓW. Dowódca OK Nr. V wzywa oiicerów re- 
zerwy, oraz byłych urzędników wojskowych, zwał 
nionych z czynnej służby w wojsku polskiem z 
roczników 1890, 1884 i 1880, oficerów rezerwy z 
roczników 1900, 1899 i 1894, którzy nie odbyli do- 
tychczas ćwiczeń w rezerwie, ani raportów kon- 
trolnych, z wyiątkiem tych, którzy ćwiczenia woj- 
skowe odbędą w roku bieżącym, oficerów pospołi- 
tego ruszenia, oraz byłych urzędników wojsko- 
wych, zwolnionych z czynnej służby w woisku 
polsk. z roczników 1879, 1877, którzy w latach u- 
błegłych mie zgłosili się do raportu kontrolnego, aby 
uczynili zadość wezwaniu we właściwych PKU i 
w terminach, które ogłoszone zostaly w rozplaka- 
towanych obwieszczeniach. Niestawiennictwo po- 


dlega karze w myśl wojskowych przepisów kar- | 


nych. 

DODATKOWE ZEBRANIA KONTROLNE SZE- 
REGOWYCH rezerwy i posp. ruszenia (kat. A, C 
i D) roczników 1904 i 1889, szeregowych rez, kat. 
A rocznika 1902, którzy nie odbyli ćwiczeń w rez. 
w roku 1927, względnie 1928, lub 1929: szerego- 
wych pospolitego ruszenia kat. C i D rocznika 1902 
zostały należycie ogłoszone. Ponieważ dotychczas 
jeszcze nie wszyscy obowiązani do tych zebrań 
zgłosili się we właściwych PKU, przeto dowódca 
OK Nr. V w Krakowie wzywa wymienionych rocz- 
nicków, aby we własnym interesie stawili się do 
tychże zebrań. Uchylaiący się zostaną przy muso- 
wo doprowadzeni i ukarani przez Sądy wojskowe. 

NOWA USTAWA PRZEMYSŁOWA. Caly sze- 
reg przemysłów, które dotychczas należały do 
przemyslów koncesjonowanych, nowa ustawa prze 
mysłowa zwolniła z pod specjalnych uprawnień, 
uznając je za przemysły wolne. Wynika z tego, że 
tczniowie praktykujący w tych przemysłach o- 
becnie woluych po ukończeniu Szkoły dokształca- 
jącej nie podlegają obowiązkowi wyzwolin. — 
W związku z tem w pewnych zrupach pracodaw- 


ią obowiązek posylania uczniów praktykującycii 
do szkół dokształcnjiących. Celem uniknięcia tej 
wątpliwości magistrat wyjaśnia, że przymus posy- 
lania uczni do szkół doksziałcających jest nadal 
w pełni utrzymany bez względu na fo, czy uczeń 
praktykuje w przemyśle koncesjonowanym czy teź 
wolnym. Szkoła dokształcająca ma bowiem na ce- 
lu przedewszystkiem podniesienie kultury rzemio- 
sła i wychowania swych uczni na dobrych oby- 
wateli państwa, uzupełnia więc wykształcenie ucz- 
nia nietylko wiadomościami specialnemi z zakresu 
danego zawodu, ale stara się również pogłębić o- 
gólny dotychczasowy poziom iego wiedzy. To też 
w myśl ustawy przemysłowej.na pracodawcy cią- 
ży nietylko obowiązek posyłania ucznia de szko- 
iy, ale i dapilnowania, aby do szkoły tei uczęszczał 
i uczył się, 2 to pod osobistą odpowiedziainością 
pracodawców i rygorem przepisów karnych, prze- 
widzianych w ustawie. 

SPRAWY PLANTACYJNE. W środę 20 bm. od- 
bylo się posiedzenie Komisji dla spraw plantacyj- 
nych i ogrodowych Sekcji I pod przewodnictwem 
radcy m. dra Muczkowskiego i przy współudziale 
wiceprez, Ostrowskiego. Z porządku dziennego Ko- 
misia uchwaliła kredyt dodatkowy na robaciznę 
w ogrodach miejskich i zasadzeme w miejsce usu- 
niętych starych drzew, które zniszczone zastały 
przez mrozy 3.000 nowych drzew szlachetnych ga- 
tunków o koronie kulistej w ogrodach i przy wi- 
cach, jak złogi, klony, jesiony, akacje itd. Przyję- 
to do wiadomości sprawozdanie Zarządu Lasu 
Wolskiega o zalesieniach ochronnych, oraz wybra- 
no subkomisię z dwóch radców m. do wyboru 
miejsca na plantach pad rzeźbę „Kraka", Wkońcu 
uchwalono szereg spraw bieżących. 
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KOMISJA DROGOWO -KANAŁOWA RADY 
MIASTA KRAKOWA na posiedzeniu pod przewod- 
nictweim wiceprezydenta Ostrowskiego w obecno- 
ści wiceprezydentów Dr. Landaua : Dr. Schneidra 
przyjęto wnioski magistratu odnoszące się do od- 
wodnienia gruntów Spólki Akcyjnej „Eszc” przy 
ulicy bocznej od ul. Głowackiego w Łobzowie i 
równocześnie rozstrzygnęła złożone oferty na bu- 
dowę tego odwodnienia, Następnie zatwierdziła 
projekt skanałizowania części ulicy Dra Lea na 
przestrzeni między ul. Urzędniczą a Nowowiejską. 
Uchwaliła również przedłożyć Radzie miejskiej 
wnioski, zdążające do zniesienia istniejących sta- 
Tych kanałów podwórzowych w blokach wzdłuż 
ul. Grodzkiej. Wreszcie po zatwierdzeniu kosztów 
przypadających gminie miasta Krakowa od wlaści- 
cieli realności z tytułu połączenia kanalizacii do- 
mowych z kanalem miejskim, Komisja poleciła Bu- 
downictwu miejskiemu zgodnie z wnioskiem ma- 
gistratu wykonać naprawę drogi w ulicy Fabrycz- 
nej na przestrzeni od ul. Grzegórzeckiej do Mono- 
polu Spirytusowego w Dąbiu. 

POGRZEB ŚP. DR. FELIKSA SOBOLEWSKIE- 
GO. Wczoraj o godzinie 10 rano z kaplicy na 
| cmentarzu rakowickim, odbył się pogrzeb śp. dr. 

Feliksa Sobolewskiego, kupca i zięcia prezydenta 
Ę Trumnę ze zwłokami ustawiono na kata- 
| 
1l 
| 
i 
j 


falku wśród rzęsistego oświetlenia i powodzi kwia- 
tów. Po odprawieniu modłów przez duchowień- 
stwa ruszył kondukt żałobny, prowadzony przez 
ks. infułata dr, Kulinowskiego w stronę grobowca 
rodzinnego. Gdy trumnę wynoszono z kaplicy chór 
„Echa“ odśpiewał „Beati mortui“, Za trumną pa- 
stępowała wdowa prowadzona przez prezydenta 
Rollego, najbliższa rodzina Zmarłego, wszyscy wi- 
<eprezydenci m. Krakowa z sekr. prezydialnym 
Sirasikiem, grono radców miejskich, wicewojewo- 
da Mikosz, prezydent Izby handl. Epstein, naczel- 
nicy wydziałów województwa i magistratu, dytek- 
ierowie zakładów miejskich, delegacje Związków 
wojskowych, przedstawiciele stowarzyszeń kultu- 
rainych i oświatowych, oraz liczna publiczność, 
| Nad grobem chór „Echa“ odśpiewał „Śpii kolego 
w ciemnym grobie“. 
| ZAMIAST WIEŃCA, Tadeusz Epstein prezydent 
Izby handlowej i przemysłowej, zamiast kwiatów 
na trumnę śp. Dra Feliksa Sobolewskiego, złażył 
do rąk prezydenta inż. Rollego kwotę 50 zlotych 
na Towarzystwo walki z gruźlicą. 

KRWAWE WESELA. Wczorajszej nocy wyje- 
chało pogotowie ratunkowe ma komisariat V przy 
ul. Józefińskiej (Podgórze), dokąd przywieziono 
61-letniezo Wojciecha Dużyka z Rajska. Został on 
ciężka pobity na weselu przez gości. Dużyka w 
beznadziejnym stanie przewieziono po opatrzeniu 
do szpitala chirurgicznego. — Wczoraj nad ranem 
wezwano pogotowie ratunkowe do wsi Węgrzce, 
pod Krakowem, gdzie 26-letni Józei Skrzekucki, 
robotnik, został postrzelony na weselu. Skrzekucki 
odniósł rany postrzałowe na czole i udzie. W cię- 
żkim stanie przewieziono go do szpitala Św. Ła- 
zarza. 

KRADZIEŻE. Rosenbaum Bronisławie. zamie- 
szkalej przy placu Serkowskiego 3, skradziono to- 
rebkę z kwolą 160 złotych, weksłem na 90 zł. i 
złotym zegarkiem — wartości 55 złotych. — Ross- 
bach Nuchyn, nauczyciel, zamieszkały przy ulicy 
Paulińskiej 2, zgłosił w policji, że dostali się nie 
znani sprawcy do jego mieszkania, skąd skradli 
srebra stołowe, wartości 500 złotych, oraz bieliz- 
uę nieustalonej narazie wartości. Dochodzenia w 
toku. 
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„ZA CZY PRZECIW LIDZE NARODÓW?* Pod tym 
tytulem wyglos; p. Zofia Roszkówna reierat w sekcji 
Lig: narodów akademickiego Związku pacylistów dziś 
w piątek o godzinie 7 wieczorem w sali nr. 66 Coll. No- 
v: Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wstęp wolny, goście 
mile widziani. 

| „ŻYCIE W KANADZIE", Odczyt w języku angielskim 
pod tym tytułem wygłosi prof. Calchvell w sobotę 23 
bm. o godzinie 8'30 wieczorem w polskiej YMCA przy 
ul. Krowoderskiej 8. Wstęp wolny. Gośce mile widziani. 

POSIEDZENIE SEKCJI HISTORYCZNEJ Nauczyciell 
szkół średnich odbędzie się w poniedzialek 25 bm. o go- 
dzinie 6 wieczorem w lokalu Centralnej Bibliotek! OSK 
(plac Groble, p. gimnazium im. Nowadworskleza). Na 
Lorządku dziennym odczyt prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Dr. lana Dąbrowskiego pod tytutem „Historja po- 
lityczna 1 histotja kultury w nauce szkolnej”. Goście 
mile widziani. 

KURS BLA MALARZY I LAKIERNIKÓW obejmujący 
lakerowanie i fladrowanie rozpocznie się w miejskiem 
Muzeum przemystowem (ul. Smoleńska 9) z początkiem 
grudnia br. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja Muzeum co- 
dziennie w godzinach od 8—2. 

„O ŻYCIU DZIECKA W EGIPCIE". Pogadanka p. J. 
Beryinanńwnej „O życiu dziecka w Egipcie" hędzie 
duia 24 bm. w niedzielę o godzinie 11 przedpoludniem 
w Muzeum techniczno-przemysłowem przy ul. Smo- 
| leńsk 9. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J. SŁOWACKIEGO. 
W pelni największego sukcesu wchodzi amerykańska 
szuka „Artyści“ w drugi tydzień nieprzerwanych po- 
wtórzeń, gromadząc codziennie tłumy widzów, Jutra 
popołudniu dla młodzieży szkolnej poetycka komedja 
współczesna Wiśntawskiego „Wiatr od pól”, w niedzie- 
le zaś popołudniu „Mysz kościelna". Czyniąc zadość z 
welu stron wyrażanym życzeiom, da teatr w tym se- 
zonie kllka przedstawień dla najmłodszej dziatwy, na 
rierwszem miejscu, ulubioną baśń Walewskiego „Ko! 
ciuszek”, która z wielką wystawą, śplewamm i tańcami 
wejdzie na scenę w dzień św. Mikołaja. 

DRUGI PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODCGWYCH MUZYKÓW odbedzie się w niedzielę 24 
bm. o godzinie 14 przedpoludniem nie w sali Slateza 
Teatru, lecz w teatrze miejskim Im. J. Słowackiego. — 
Dyryguje Tadeusz Mazurkiewicz, jako solistka wystąpi 
pianistka Janina Familier-Hepnerowa, W programie: 
Czajkowski, Różycki, Salnt Saens i Rachmaninow. Bi- 
lety do nabycia w kasle Starego Teatru. 

JEDYNY KONCERT ARNOLDA FOLDESYEGO, cze- 
listy-wirtuoza węgież lego, odbędzie się w nledzielę 
24 hm. w Starym Toalrze. 

BALET KRATINA, Znakomity ten zespól, wystąpi w 
poniedziałek 25 km. '* Starym Teatrze. 

BOLESŁAW KON, pianista, wysląpi we włorek 28 bm. 
w Starym Teatrze. W programie ułwory Chopina. Bi- 
lety do nabycia w kasie Starego Teatru. 

SFRAFINE BIYCHEFF, niezrównana primaballerina 
teatrów rosyjskich, oraz leatrów paryskich, której go- 
Ścinne występy wzbudzily zrozumiałe zainteresowanie 
wśród publiczności krakowskiej, da jedyne dwa wje- 
czvry poematów tanecznych w sobotę 23 1 niedzielę 24 
teny odbędą się na scence kamoralnej w sali 
Boluńskieyc. Pozostałe w niewielkiej ilości bilety wsię. 
pu są do nabycia przy kasie w składzie fortepianów 
WI. Bolońskiego, w cenie ad 2—5 zlotych. 

„CIENIE ORŁÓW”, Związek zawodowy qiteratów poal- 
skich w Krakowie urządza dziś w piątck o godzinie 8 
wzieczarczi w sali Kopernika Uniwersytetu Jaziellońskie- 
ga wieczór poezji ! prozy Józefa Aleksandra Gałuszki 
ped tytulem „Cienie orłów”. Recytuje autor. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „BAGATELA” 
adezra w nledzielę 24 bm. bajeczkę „W krainie krasno- 
ludków”, Przedsprzedaż biletów codziennie w kasie 18a- 
tru ad godziny 5—9 wieczorem. 

vêr 


SPORT 


JAKO OSTATNIA ROZGRYWKA O PUHAR I NA- 
GRODY w 'związku z juldicuszem WKS Wawel, odbę- 
dą się w niedzielę 24 bm. o godzinie 11 przedpoludniem 
na staczunie wojskowym zawody w piłkę nożną pomię- 
dzy 15 Wista I b a WKS Wawelem. 

ZARZĄD KS JUTRZENKA zwołuje na niedzielę 24 bm. 
© gudzimie 7 wieczorem w lokalu przy ul. Krakowskiej 
23 zebranie członków z porządkiem dziennym: Sprawa- 
zdanie z kongresu socjalistycznej Międzynarodowki 
Sportowe; w Pradze. Reterują: Dr, Feiner, Rymnel, Dr. 


Pieszowski, 
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TRZECI TEATR SZYFMANA W WARSZA- 
WIE. Z dniem 1 grudnia roku bież. operetka re- 
prezentacyjna przy ulicy Nowy Świat zostanie 
zamknięta. Wedle informacyj „Kuriera Polskiego” 
teatr „Rococo”, w którym się mieści operetka 
seprezeniacyjna, przejdzie w ręce p. Szyimana, 
który obok teatru Małego chce mieć jeszcze jedną 
scenę iarsową. 

UMORZONE ŚLEDZTWO PRZECIW NIEM- 
COM. Na podstawie uchwały sędziego śledczezo 
dla spraw nadzwyczajnych wagi w Bydgoszczy, 
skierowanej do sądu apelacyjnego w Poznaniu w 
porozumieniu z prokuratorem przy sądzie okrę- 
gowym w Bydgoszczy, zostało umorzone całko- 
wicie 
rozwiązanego przed 6 laty „Dentschtuwmsbundu* 
w Bydgoszczy, oskarżonym © zdradę główną. — 
Utrzymano tylko śledztwo w stosunku do 5 oskar- 
żonych o występek z § 129 kodeksu karnego, To- 
czy się nadal śledztwo przeciw 8 członkom oskar- 
żonym o antypaństwowe działanie. 

SFINGOWANY RABUNEK. W związku z na- 
padem rabunkowym, popełnionym na Józeiie Wci- 
sło i Michale Balonie, o czem poprzednio była 
wzmianka, wykazały dochodzenia, że rabunek ten 
został przez wymienionych sfingowany. Wcisło, 
liczący lat 13, sprzeniewierzył pieniądze uzyskane 
za sprzedane piwa i ukrył je wspólnie z Balonem, 
liczącym lat 14, na strychu domu, w którym mie- 
szkają. 

ZNOWU NAPAD RABUNKOWY. Na drodze w 
Kowalowach ad Jasło nieujawniony na razie spra- 
wca napadł na Hirscha Reissa z Opacionki pow. 
Pilzno, jadącego wozem. Sprawca przystąpił do 
wozu z rewolwerem, skierowanym do Reissa i 
zażądał wydania pieniędzy. Reiss oddal mu około 
1 zł. w bilonie, poczem osobnik ów przeszukał je- 
go kieszenie, w których znalazł portfel i papiery, 
jednak rzeczy te oddał poszkodowanemu, sam zaś 
zbiegł do lasu, Pościg za sprawcą trwa. 


śledztwo wstępne przeciw 37 czlonkom ; 
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NIEUDAŁA UCIECZKA Z PĘDZĄCEGO PO- 
CIĄGU. Onegdaj przewożona z Kalisza na rozpra- 
wę w Gnieźnie trzech więźniów. Między stacjami 
Marzeninem a Wrześnią aresztant Józef Skowroń- 
ski wyskoczył przez okno z pociągu, znajdującego 
się w pelnym biegu. Posterunkowi Ryba i Przy- 
była usilowali zatrzymać pociąg, bezskuteczne 
jednak były ich próby, gdyż hamulce byty zepsu- 
le, „Dopiero gdy pociąg staną] w Marzeninie, 
wszagęto pościg za zbiegiem. Skowrońskiezo zna- 
leziono na nasypie z rozbitą czaszką. Dezertera 
w stanie ciężkim odstawiona do szpitala we Wrze- 
śni. 

NIEMOWLĘ UDUSZONE PRZEZ MATKĘ. Ka- 
tarzyna Janik, lat 22, wolna, służąca z Żółkowa 
pow. Jasło porodziła nieślubne dziecko płci żeń- 
skiej, które zaraz po porodzie udusiła. Zwłoki no- 
worodka znalezione zosłały dnia 20 bm. przez 
iunkcjonarjuszy PPP Jasło. Janik z powodu cho- 
roby nie została zatrzymaną. 

URZĘDNIK SADOWY WŁAMYWACZEM. Po 
przeprowadzonych dochodzeniach stwierdzono, że 
włamania do sądu grodzkiego w Grzymałowie do- 
kona! Tadeusz Temus, łat 30, urzędnik sądowy 
11 st. sł, który się do czynu przyznał. Została 
wówczas rozbitą kasa ogniotrwała i wszystkie 
depozyt sądowe wartości 1000 zł. zostały zabra- 


ne. 

STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
We wtorek wieczorem około godz. 8 pod Gru- 
dziądzem na szosie między osadami Grupą i Slu- 
pem zdarzył się straszny wypadek samochodowy. 
Z Grudziądza jechał samochód ciężarowy firmy 


ł „Siew*. Szofer Krzemieński, spostrzegłszy przed 


samochodem majaczącą w ciemnością sylwetkę 
jeźdźca, skręcił w bok, chcąc go ominąć, nie spo- 
strzegł jednak, że z przeciwnej strony nadjeżdżał 
wóz parokonny, powożony przez rolnika Grabow- 
skiegy z Ruly. Samochód wpadł całym pędem na 
wóz. Dyszel wozu, strzaskawszy przednią szybę 
samochodu, przeszył na wylot siedzącego przy 
szoferze gońca firmy „Siew“, 14-letniego Leona 
Pawłowskiego, który poniósł Śmierć na miejscu. 
Wystraszone konie cofnęły się z nadzianemi na 
dysze] zwłokami. Szofer Krzemiński, ciężka ranny 
odlamkami szyby, stracił przytomność i opuścił 
kierownicę. Samochód, pozbawiony kierownicy, 
ziechał w dół, gdzie przewrócił się i zupełnie roz- 
bil. Mimowolny sprawca katastrofy jadący konna 
wieśniak Kuike ze Słupa, został przygnieciony 
wraz z koniem spadającym  samochododem 
i doznal zgniecenia klatki piersiowej i we- 
wnętrznego krwotoku. Przewieziono obu w groź- 
nym stanie do Grudziądza. 

KATASTROFA KOLEJOWA W KOŃSKIEM. — 
We środę rano o godz. 4 na stacji kol. Końskie, na 
Szlaku Koluszki—Skarżysko wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa, która pociągnęla za sobą trzy ofia- 
ry w ludziach. Wskutek mgły maszynista pociągu 
towarowego, wieżdżając na słacię, nie zauważył 
sygnalu ostrzegawczego „Stój“, przejechał go i 
wpadł całą siłą pary na drugi pociąg towarowy, 
który wyjeżdżał ze stacji. Wskutek zderzenia wy- 
koleiły się parowóz i pięć wagonów naładowanych 
rozmaitemi towarami. Siła zderzenia była tak wiel- 
ka, że parowóz spadł do rawu do góry kołami, zaś 
wagon bagażowy ze służbą pociągu i następny to- 
warowy uleg! zupełnemu zgruchotaniu, platforma 
naładowana.drzewem wywróciła się i legła w pa- 
przek toru, zatarasowując zupełnie wjazd i wyjazd 
ze stacji. Na odgłos huku i trzasku gruchotanych 
wagonów zbiegła się służba stacyjna i rzuciła się 
na pomoc ramym. Następnie zaalarmowane policję 
oraz wezwano pogotowie techniczne ze Skarżyska 
i Radomia, celem usunięcia zbitych w iedną masę 
parowozu i wagonów. Kolejarze wydobyli z pad 
gruzów Stan. Bilskiego (konduktor bagażowy), Ja- 
na Tarłowskiego (maszynistę, który przejechał sy- 
gnal). Stwierdzone u nich lżejsze okaleczenia, Po- 
moonika maszynisty, St. Leśniewskiego, jako cięż- 
ko rannego przewieziono do szpitala. Ptzybyłe po- 
gotowie techniczne uswnęło resztki wagonów i po 
naprawieniu toru ruch pociągów podjęto z pawro- 
tem. Przerwa w ruchu trwała 3 godziny. 

POLICJANCI SKAZANI ZA ŁAPOWNICTWO. 
Sąd okręgowy w Wilnie ogłosił wyrok w sprawie 
b. kierownika komisariatu policji w Wilnie komi- 
sarza Sałacińskiego i 3 przodowników, oskarżonych 
o lapownictwo. Na mocy wyroku uwolniona komi- 
sarza Salacińskiego z braku dowodów winy, nato- 
miast skazano starszego przedawnika Władysława 
Aleksandrowicza, który przyznał się, że niewłaści- 
wie pokierował sprawą fryzjera Judela Gellera, 
na rok więzienia ze zmniejszeniem do połowy ka- 
ry, przodownika Andrzeja Malka za pobieranie ła- 
pówek na 6 miesięcy więzienia, skróconych da 3 
na podstawie amnestji, starszego przodownika Lu- 
dwika Jarmołowicza za pobicie pijaka, sprowadzo- 
nego do aresztu, na 6 miesięcy więzienia z daro- 
waniem 3 miesięcy. 
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KONIEC ROZRUCHÓW STUDENCKICH. An- 
tyżydowskie demonstracje studentów niemieckich 
w Pradze ustały. We czwariek zostaly wznowio- 
ne wyklady na obu uczelniach. 

ŚMIERĆ WYGNAŃCA WĘGIERSKIEGO. — 
W dniu 18 bm. zmarł w Wiedniu tow. Zygmunt 
Kunti, jeden z przywódców węgierskiej partji so- 
<ialistycznej, zmuszonych do opuszczenia ojczyzny 
przez bandy Horthego. Tow. Kuni: był do listopa- 
da 1918 r. naczelnym redaktorem „Nepszawy” bu- 
dapeszteńskiej. Po przewrocie został ministrem o- 
światy w demokratycznym rządzie Karolyego. Gdy 
komuniści pod wadzą Beli Kuna pochwycili wła- 
dzę, Kumfi na zlecenie władz partyjnych wstąpił 
do rządu jako komisarz ludowy, ale działał cały 
czas jako przywódca opozycji socjaldernokratycz- 
nej. Gdy po upadku Kuna i zainstalowaniu przez 
armię rumuńską Horthega jako dyktatora zaczął 
szaleć przeciw wszystkiemu, co socjalistyczne, bia- 
ty teror, Kumfi musiał uchodzić, W Wiedniu pra- 
cował w redakcji „Arbeiter Zeitung", ale nie od- 
zyskał już zrujnowanego przez okropne przejścia 
zdrowia. Cierpial wciąż na dolegliwą bezsenność 
i mając zaledwie lat 50, skonał zażywszy, niewia- 
domo czy przez omyłkę, czy świadomie, za wiel- 
ką dozę lekarstwa nasennego. 

GRATISOWE ZWIEDZANIE MUZEÓW WE 
WŁOSZECH — PRÓCZ WATYKANU. Korespon- 
dent rzymski paryskiego „Le Temps“ podnosi, iż 
we Włoszech zostały zniesione opłaty za zwie- 
dzanie muzeów, „Corriere della sera“ z dumą za- 
znacza, że odtąd najskromniejszy przechodzień bę- 
dzie mógł wstąpić do muzeum, jak do kościoła... 
Coprawda, korespondent, o którym mowa, nie o- 
cenia tej ulgi tak idealnie; uważa, że to ustępstwo 
uczynione zostało w znacznej mierze dla ożywie- 
nia ruchu turystycznego, który we Włoszech two- 
rzy poważną rubrykę dochodową. Natomiast za 
przykładem państwa włoskiego nie poszedł Wa- 
tykan. Pozostały tam wszystkie taksy. co wobec 
mnogości rzeczy, godnych oglądania, mocno ob- 
ciąża turystę. A skargi są teraz tem głośniejsze, że 
z jednej strony powstał ów kontrast, a z druziej — 
wszyscy wiedzą, że państwo papieskie rozporzą- 
dza obecnie po ugodzie z Włochami rentą roczną 
w kwocie 88 milionów lirów, co z tego państewka, 
proporcjonalnie, czyni najbogatsze państwo na świe 
cie. Ponieważ Watykan jest jeszcze obeonie w 
stadjum organizowania swoich instytucyj państwo- 
wych, zwraca uwagę dziennikarz francuski, czy 
nie wypada władzy papieskiej udostępnić zwie- 
dzania swoich skarbów artystycznych i ludziom 
o skromnych funduszach, przyczem dodaje „gest 
| taki byłby zarówno miłosierny, jak elegancki". 

NAPAD NA POSŁA CHIŃSKIEGO, Grupa Chif- 
czyków składająca się z 6 osób napadła j poraniła 
ministra pełromocnego Chin w Brukseli za to, że 
odmówił interwenjowania u rządu belgijskiego za 
wypuszczeniem na wolność pewnego studenta 
chińskiego, aresztowanego w dniach ostatnich. 

DWAJ BURMISTRZE-POLACY W AMERYCE. 
— AMERYKAŃSKA OBFITOŚĆ FACHÓW. — 
W Stanie New Jersey dwaj Polacy zostali wy= 
brani w miastach „majorami”, czyli bitrmistrzami: 
w Wallingtonie p. Leon Strzelecki, w Manville p. 
Józef Onka. Polsko-amerykańska prasa podaje 
biografję tego ostatniego. Pochodzi on z Płockie- 
go. Wyemigrowal do Ameryki w r. 1906. Na wla- 
sną rękę zaczął pracować w handlu spożywczym 
i masarskim. Przed kiłku laty byl już w stanie ku- 
pić w Manville dom i piekarnię — i rzecz charak- 
terystyczna dla stosunków w Ameryce — nieza- 
leżnie od pracy w sklepie z pieczywem — zaczął 
się kształcić na... pogrzebowego i balsamatora 
zwłok w odnośnej szkole, poczem, odbywszy 


praktykę w szpitalu Bellevue — też oryginalna 
nazwa dla szpitala — uzyskał świadectwo z u- 
kańczenia kursu balsamatora. — Równocześnie z 
jego inicjatywy założono „Manville Nationat 


Bank“, w którym obecnie zajmuje stanowisko dy- 
rektora. Jest on także prezesem ochotniczej stra- 
ży pożarnej i organizatorem polskiej orkiestry 
mlodocianej. 

Nowajorski „Nowy Świat”, pisząc o dzialalno- 
ści społecznej nowego burmistrza podaje, że „ob. 
Onka zawsze popiera wszelkie cele narodowe | 
dobroczynne jak: Ochronka „Włóczęgi'- Sieroci- 
niec. Strajk Górniczy, Fund. Kościuszkawską” itp. 

„SĘDZIA LYNCZ" Ww AMERYCE. Przestępca, 
nazwiskiem Marsha! Rateliiie, skazany na śmierć 
za napad rabunkowy na bank dokonany w r. 1927, 
został w Eastlad (stan Texas) zlynczowany. Tium 
doprowadzony do wściekłości usiłowaniem ucie- 
czki Ratcliifa, który ranił przytem ciężko zastęp- 
cę szeryfa, rzucił się na przestępcę, zawlókł go 
da dzielnicy bankowej i tam powiesił nagiego na 
słupie telegraficznym. Sznur się urwał, wobec cze- 
go tłum, złożony z 2000 osób, oczekiwał w ciągu 
kwadransa na przywiezienie nowego sznura, 
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TELEGRAMY 


POSIEDZENIE ZPPS 
Warszawa, 21 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Posiedzenie plenarne ZPPS odbędzie się 29 bm. 
ti. w piątek o godz. 10 rano. 
CAR W KRAKOWIE 
Warszawa, 21 listopada (PAT). W niedzielę 24 
bin. p. minister sprawiedliwości Stanisław Car wy- 


głosi w Krakowie odczyt pod tyłułem „Konstylu= 
cja z 17 marca a polska rzeczywistość". 


PIŁSUDSKI NIE BĘDZIE MÓWIŁ W RADJO 

Warszawa, 21 listopada (tel. wl. „Naprzodu”). 
Prasa sanacyjna zaprzecza jakoby marsz. Piłsud- 
ski miał wygłosić mowę przez radjo. 


GRA WOJENNA 
Warszawa, 21 listopada (tel. wl. „Naprzodu”). 
Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny“ donosi, że marsz. 
Pilsudski wyjeżdża do Wilna celem poprowadzenia 
gry wojennej w inspektoracie armii gen. Dąt-Bier- 
nackiego w Wilnie. Poprzednia gra wojenna od- 
byla się w okolicach Warszawy w ciągu tygodnia. 


P. PRYSTOR BĘDZIE USPRAWNIAŁ 

LECZNICTWO 

Warszawa, 21 listopada (AW), Jak już donosiła 

Agencja Wschodnia w dniach 24 į 25 bm. na sku- 

tek inicjatywy ministra Prystora odbędzie się we 

Warszawie konferencja lekarzy w sprawie n- 

sprawnienia lecznictwa Kas Chorych. Konferencję 

otworzy osobiście pułk. Prystor, wyglaszając przy 
tej okazji dłuższe przemówienie. 


AUDJENCJE NA ZAMKU 
Warszawa, 21 listopada (AW). Dziś o godzinie 


11 przedpołudniem p. Prezydent przyjął posła pol- ' 


skiego w Pradze dr. Grzybowskiego, o godz. 12 
w południe inż, Piotra Drzewieckiego, b prezy- 
denta miasta Warszawy. 


UKRAIŃCY DEMONSTRUJA PRZECIW 
SOWIETOM 

Lwów, 21 listopada (AW). Dziś o godzinie 1630 
przed konsulatem sowieckim przy ul. Nabielaka 31 
kilkunastu młodych ludzi urządziło demonstrację, 
%zmpsząc w języku ukraińskim wrogie okrzyki pod 
adresem Sowietów. Wylamano część parkanu i 
wybito kilka szyb w lokalu konsulatu. Demon- 
stranci po odśpiewaniu narodowej ukraińskiej pie- 
śni „Szcze ne wmerla Ukraina" rozbiegli się zanim 
przybyla policja. Na miejsce demanstracii przybył 
natychmiast starosta grodzki Klotz, który odbył 
rozmowę z konsulem sowieckim Łapczyńskim — 
W tym samym czasie inna grupa demonstrantów 
udała się pod staroruski „Narodny Dom" przy al. 
Rutowskiego, gdzie denionstrowała przeciwka mo- 
skalofilskim starorusnom, wybijając kilka szyb, — 
poczem demonstraqci udali się w stronę urzędu 
wojewódzkiego, gdzie zastąpiła im droge policja. 


Demonstranci zostali rozproszeni. Sześć osób z po- , 


śród ukraińsklej młodzieży akademickiej i gimna- 
zjałnej aresztowano. Obecnie panuje zupelny spo- 
kój. Gmachy i instytucje staroruskie zabezpieczono 
przed ewentualnem naiściem. — Demonstracja jest 
prawdopodobnie dziełem młodzieży z nacionalisty- 
cznych kół ukraińskich, grupującej się koło „Undo“ 
i t. zw. faszystów ukraińskich. Jest ona nlewąt- 
oliwie odpowiedzią na ostatnle represje rządu so- 
wieckiego stosowane na Ukrainie sowieckiej prze- 
ciwka ukraińskiemu elementowi nacionallstyczne- 
mu, w szczególności inteligencji i zameżnemu wło- 
ściaństwu. Jak już donosiła Agencia Wschodnia, 
w'ostatnim czasie prezydjum „Unda“ powzięło w 
tej sprawie uchwałę, protestującą przeciwka po- 
stępowaniu Sowietów. Z drugiej strony przypusz- 


<zają. że demonstracje te wważać można za odpo- i 


wiedź ukraińskiego elementu nacjonalistycznegą na 
ui le żywą działalność konsula sowieckiego 
Łapczynskiego, rozwljaną na terenie narodowo u- 
kralńskim. 
O KOMUNIKACJĘ LOTNICZA POLŁSKO- 
RUMUŃSKĄ 

Warszawa, 21 listopada (AW). Dnia 29 bm. od- 
będzie się tu konferencja lotnicza polsko-rumui- 
ska w sprawie sfinalizowania umowy na utrzy- 
manie stalej i regularnej komunikacji lotniczej mię- 
dzy Polską a Rumunią. W związku z tem sw- 
dziewać się należy uruchomienia na początku 
przyszlego roku linji Warszawa-Lwów-Bukareszt. 


AKCES BELGJI DO TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO 
Genewa, 21 listopada (PAT). — Rząd belgijski 
przesłał do sekretariatu Ligi narodów dokumenty 
ratyfikujące przystąpienie Belzji do prolokołu w 
sprawie rewizji statutu stałego trybunału spra- 
wiedliwości rmędzynarodowej w Hadze. 


| 


| 


WALKA O DEMOKRACJĘ W AUSTRJI 

Wiedeń, 21 listopada (PAT). Według informacyj 
z kól rządowych, rokowania w sprawie reformy 
konstytucji postępują w szybkiem tempie naprzód. 
Możlwem jest, że reforma konstytucji będzie zała- 
twiona już w przyszłym tygodniu. Stronnictwo 
związku chłopskiego, utrzymujące ściślejszy kon- 
takt z przywódcami Heimwehry uchwaliło podob- 
nie jak inne stronnictwa większości wotum zaufa- 
nia kanclerzowi Schoberowi i wyraziło w rezolucji 
życzenie, by reforma konstytucji przeprowadzona 
została w drodze legalnej. Na niedzielę zwołaną 
zostanie państwowa konferencja austriackiej socjal- 
nej demokracji, która ma zaiąć stanowisko wobec 
nowych propozycyj rządowych, w sprawie refor- 
my konstytucji. Dzisiejsza „Arb. Zeitung" w depe- 
szy z Įnsbrucku donosi, jakoby we wtorek dnia 
19 bm. miała się tam odbyć konferencja przywód- 
ców Heimwchry i jakoby zarządzone zostało 
zwiększenie pogotowia cztorków Heimwehry, na 
wypadek pogorszenia się sytuacji we Wiediiu. — 
Dzienniki mieszczańskie w depeszach z Insbrucku 
zaprzeczają temu doniesieniu, wskazując na to, że 
nie odbyła się tamże żadna konferencja ani nie za- 
rządzono pogotowia. W Insbrucku i Styrii panuje 
zupełny spokój. 

Wiedeń, 21 listopada (AW). W kołach politycz- 
nych w dalszym ciągu przeważa optymistyczna 
ocena sytuacji wewnętrzno-politycznej. Mimo, że 
od kilku dni obiegają najrozmaitsze pogloski ja- 
koby związki Heimwehry i to specialnie tyrolskie, 
przygotowywały jakąś akcję, czynniki miarodajne 
stanowczo zaprzeczają tym wszystkim pogłoskom. 
Rokowania kanclerza Schobera ze stronnictwami 
jeszcze nie są ukończone. Stronnictwo socjafistycz- 
ne zwołuje na niedziele państwową konierencję 
partyjną, która ma zadecydować o sianowisku 
stronnictwa wobec nowych wniosków kanclerza 
w sprawie reformy konstytucji. Największą trud- 
ność stanowi jeszcze zawsze kwestia prawiło-po- 
Jitycznego stanowiska miasta Wiedniz. 


Q ROZBROJENIU NA MORZU RADZIĆ BĘDĄ 
„CYWILE“ 

Londyn, 21 listopada (AW). Obrady konferencji 
w sprawie rozbrojenia na morzu mają się rozpo- 
cząć w dniu 21 stycznia. Istnieje zamiar ukofcze- 
nia tych obrad najpóźniej około połowy kwietnia. 
Wszystkie państwa zobowiązały się zamianować 
delegatami iedynie polityków, w wi występa- 
wać będą tylko w roli rzeczoznawców. Na czełe 
delegacji amerykańskiej stanie sekretarz stanu 
Stimson. 

DELEGACJA AMERYKAŃSKA 
NA KONFERENCJĘ MORSKĄ 

Waszyngton, Z0 listopada (PAT). Do delegacji 
amerykańskiej na konferencję morską w Londynie 
wyznaczeni zostali sekretarz stanu marynarki 
Adams, ambasador Stanów Zjednoczonych w Lon- 
dynie Dawes, ambasador w Meksyku Morrow oraz 
ambasador w Brukseli Gibson. Do delegacji Senatu, 
na czele której stać będzie sekretarz stanu Stimson, 
wejdą senatorowie Reed i Robinson. Pozatem da- 
naszą, iż jako qzeczoznawcy morscy występować 
będą admirał Pratt i wiceadmirał Jones. 


BOLSZEWICY NIE PUSZCZAJĄ SWOICH 
NIEWOLNIKÓW 

Berlin, 21 listopada (PAT). Biuro Wolffa donosi 
z Moskwy, że sowieckie władze administracyjne 
odmawiają w dalszym ciągu udzielania wiz na 
wyjazd kolonistów nie ich, pozostawiając de- 
cyzję w tej sprawie radzie komisarzy ludowych. 
Powody, jakie skłony wiądze sowieckie do za- 
jęcia odmownego stanowiska. do tej chwili są zu- 
pełnie nieznane. 
GÓRNICY ANGIELSCY PRZYJĘLI WSZYSTKIE 

PROPOZYCJE RZĄDU 

Londyn, 21 listopada (PAT). Ogólno-kraiowa 
konferencia Związku górników przyjęła znaczną 
większością głosów propozycję rządową zmniejsze- 
nia dnia roboczego o pół godziny (z 8 na 7 i pół go- 
dzin), powołania krajowego urzędu płac w prze- 
myśle węglowym, przymusowego regulowania pro- 
dukcji ì cen oraz stopniowego upaństwowienia ko- 
palú. Projekt wchodzi w życie z dniem 6 kwietnia 
r. przyszłego. 

BANK ANGIELSKI OBNIŻA STOPĘ 
DYSKONTOWĄ 

Londyn, 21 listopada (AW). Bank Angielski ob- 

niżyt dziś stopę dyskontową z 6% na 5%. 
LINDBERGH RANNY 

Warszawa, 21 listopada (tel. wł. , 
Do Warszawy nadesziy wiadomości, ż 
lotnik transatlantycki Lindbergh uległ 
wypadkowi loiniczemu. Katastrolę tę trzymano 
początkowo w tajemnicy i 
tąd nieznane. Wiadomo 
silnych obrażeń i a 
ny da jednej z klinik. 


rzedu”). 


. e 
Sowiety a Angija 
ZARZUTY I NAPAŚCI PRASY SOWIECKIEJ 

Moskwa, 20 listopąda (PAT). W odpowiedzi na 
zarzuty podnoszone w parlamencie angielskim prze 
ciwko sowietom, poiawiają się w prasie moskiew= 
skiej, artykuły zarzucające obecnemu rządowi an- 
zgielskiemu, iż, krocząc śladem konserwatystów. 
stwarza nowe trudności ną drodze do angielsko- 
sowieckiego porozumienia. „lzwiestia” dowodzą, 
że Henderson nietylko nie zdołał ukrócić ataków 
na sowiecko -angielskie porozumienie ze strony 
konserwatystów, ale przeciwnie, zajął pozycję, uła- 
twiającą konserwatystom ich napaści. Komentowa- 
nie przez Hendersona paragrafu 16 angielsko-so- 
wieckiej umowy z r. 1924 jest według „Izwiestij” 
niesłuszne pod względem prawnym i szkodliwe 
pod względem politycznym. Powtarzanie wersji © 
odpowiedzialności rządu sowieckiego za działalność 
Międzynarodówki, zdaniem „Izwiestij”, nie przy- 
czyni się do normalizacji sowiecko-anzielskich sto 
sunków. Wersja ta nigdy nie otrzymała, dodaje or- 
gan sowiecki, i nigdy nie może otrzymać aproba- 
ty ze strony Związku sowieckiego, gdyż nie od- 
zwierciedla właściwego stanu rzeczy. Dziennik o- 
strzega dalej Hendersona przed stwarzaniem wa- 
runków, przy istnieniu których wznowienie angie|- 
sko - sowieckich stosunków natrafićby musiało na 
niepokonalne przeszkody. 

POCZĄTEK NORMALNYCH STOSUNKÓW 
DYPLOMATYCZNYCH ANGLO - SOWIECKICH 

Londyn, 21 listopada (AW), Nowomianowany 
poseł sowiecki w Londynie Sokolników opuścić ma 
Moskwę w ciągu najbliższych dni czternastu. Ró- 
wnocześnie angielski poseł w Moskwie opuści Lon- 
dyn, celem objęcia swojej placówki. Jak twierdza, 
Sokolnikow po przybyciu do Londynu ma złożyć 
w myśl żądań miarodajnych kół angielskich oaświad 
czenie w sprawie nieprowadzenia propagandy Wy- 
wrotowej na terenie Anglii przez Sowiety. 

—600— 
WOJNA ROSYJSKO - CHIŃSKA 

Londyn, 21 listopada (AW). Zajęte po długo- 
trwałych walkach miejscowości Dalaj Nor i Madża- 
li pozostają nadal w rękach sowieckich. Według 
ostatnich doniesień z Mukdenu walki trwają w dal- 
szym ciągu. Jeszcze wczoraj o godzinie 12 w po- 
łudnie toczyły się zacięte walki między wojskami 
sowieckiemi i chińskieni. Wojska sowieckie, które 
przekroczyły granicę stanowią jedną dywizję zao- 
patrzoną we wszystkie najnowsze zdobycze tech- 
niczne, W walkach chińczycy ponieśli duże straty. 
Według doniesień z innych miejscowości wojska 
sowieckie równocześnie w wielu punktach prze- 
kroczyty granicę. 

NOWY RZAD W AFGANISTANIE — 
O ILE JESZCZE NIE WYRŻNIETY 

Londyn, 21 listopada (AW). Według doniesień 
z Kabulu utworzony tam został mowy gabinet w 
następującym składzie: premier i minister spraw 
wewnętrznych Mohamed Haszim-Chan (brat Na- 
dir-Chana), b. poseł Afganistanu w Moskwie, za- 
stępca premjera Mohamed Gul-Chana, minister 
wojny Szach Mahmud Chan (brat Nadir Chana), 
minister spraw zagranicznych Faia-Mohamed- 
Chan i Szur-Bazar przedstawiciel duchowieństwa. 
Również ministrowie finansów oraz minister 0- 
światy byli członkami b. rządu Amanuflaha, 

Londyn, 21 listopada (AW). Z Afganistanu nad- 
chodzą tu wiadomości, że nowy władca Afzani- 
stanu miał:być zamordowany. Dalszych szczegó- 
lów brak. Urzędowego potwierdzenia tych pozło- 
sek dotychczas brak, 

NOWOCZESNE NIEWOLNICTWO 
| Londyn, 21 listopada (AW), Według doniesień 
z Johannesburga (Afryka południowa) wczoraj a- 
resztowamo tam 120 strajkujących robotników tu- 
bylców, pod zarzutem porzucenła pracy bez uprze- 
dzenia. Należy się liczyć z możliwością ogloszenia 
przez miejscowe Związki zawodowe strajku ge- 
neralnego. 
SENAT AMERYKAŃSKI ODRACZA SIĘ 

Waszyngton, 21 listopada (AW). Senat uchwalił 
odroczyć swą nadzwyczajną sesję, mimo że 
przedłożenia dotyczące podwyższenia taryfy cel- 
nej nie są jeszcze załatwione, 

CIEKAWE ODKRYCIE PALEONTOLOGICZNE 
| Moskwa, 21 listopada (AW). W Kazaistanie, w 
okręgu Irtysza ekspedycja akademji mauk natrafila 
na większe ilości wykopalisk szczątków zwierząt, 
które żyły na Syberji w epoce kiedy panował tam 
i klimat tropikalny. M. in. znaleziono szkielety ży- 
| raf i antylop. 
KATASTROFA OKRĘTU NA MORZU 

Nowy Jork, 21 hslopada (AW). Niemiecki okręt 
„Planet* został wyrzucony ma mieliznę na wy- 
brzeżu chilijskiem. Wszelkie usiłowania pomocy 
okazały się bezskuteczne, 


Lud za Sejmem 


CZECHOWICE. W dniu 18 listopada odbyl się 
w Domu Robotniczym publiczny wiec, na który 
mimo dnia roboczego przybyli robotnicy Czecho- 
wic i Dziedzic w takiej liczbie, że duża sala Domu 
Robotniczego byla szczelnie wypełnioną. 

Wiec zagaił tow. Sum, przewodniczyli tow. Ru- 
man i Jarek. Referat o sytuacji gospodarczej i po- 
litycznej w kraju wygłosił owacyjnie witany tow. 
posel Żuławski, który zobrazował w swym do- 
skonałym referacie obecne położenie klasy robot- 
niczej i chłopskiej w Polsce, wyjaśniając równo- 
cześnie istotę i prawdziwe powody poczynań an- 
tysejmowych i prób zdyskredytowania Sejmu i 
posłów, Walka trwa nie o Sejm, lecz o władzę. 
W kofcu referent wezwał klasę robotniczą da a- 
brony praworządności i demokracji. 

Następnie przernawiał tow. Zygmuna Bocian, 
omawiając obecne stosunki polityczne, porównu- 
jąc walki PPS z caratem o Niepodległość i Sncja- 
lizm z obecnem stanowiskiem PPS. Poczem tow. 
Bocian scharakteryzował t. zw. „PPS dawną 
frakcję rewolucyjną” nazwaną BBS lub „frakcją 
rewolwerową”, stojącą na usługach rządu, dziala- 
jącą za pieniądze kapitalistów i obszarników. 

Po referaiach uchwalono jednogłośnie 
jącą rezolucję: „Zebrani robotnicy ma publi 
zgromadzeniu w Czechowicach dnia 18 listopada 
1929 r. ucliwalają jednogłośnie swe pełne zauia- 


tralnej Komłsii Związków Zawodowych, 
stanowcze stanowisko zajęte wobec zamachó 
prawa robotnicze, praworządność w Pa i 
demokrację. Zebrani solidaryzują się cakowicie z 
postępowaniem swych władz partyjnych i zawa- 
dowych, oświadczając zarazem, że zamierzenia 
swych władz poprą wszelkiemi środkami stoj 
mi im do dyspozycji, a wszelkie próby zam 
na swe prawa, z którejby strony pochodziły ode- 
pra! Precz z dyktaturą! Niech żyje Socjalizm!" 

Imponujące zgromadzenie powyższe zakończo- 
no okrzykiem na cześć PPS i odśpiewaniem „Czer 
wonego Sztandaru”. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Związki | zeromadzenia 


DALSZY CIĄG DOROCZNEJ KONFERENCJI 
OKRĘGOWEJ PPS KRAKÓW— MIASTO odbę- 
dzie się w sobotę 23 bm. punkłualme a godzinie 6 
wieczorem w sali Domu Robotniczego 5, II piętro, 
Wszyscy delegaci winni się jawić punktualnie! 

KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie w piątek 22 bm. o 7 wieczór w tedak- 
cji „Naprzodu“. 

JAK PRZEZWYCIEŻAĆ TRUDNOŚCI PRZY 
OBLICZANIU PODATKU OBROTOWEGO? Re- 
ferat buchalteryjny na powyższy temat odbędzie 
się w Związku zawodowych pracowników umy- 
słowych (Kraków, Sławkowska 6) we wtorek 26 
bm. o godz, 8 wieczorem. Goścje mile widziani, 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW MIEJ- 
SKICH ZAKŁADÓW 1 INSTYTUCYJ UŻYTECZ- 
NOŚCI PUBLICZNEJ odbędzie się w piątek 22 li- 
stopada o godz. 6 wieczór w sali Związków za- 
wodowych, ul. Dunajewskiego 5 H p. oficyna. Re- 
ferować będą tow. posłowie Żuławski i Mastek, 
rm, tow. dr. Rosenzweig i inni. Wzywa się człon- 
ków do gremialnego i punktualnego przybycia. 

ROLA OBROŃCY KARNEGO A OPINJA PU- 
BLICZNA. Odczyt na powyższy temat wygłosi 
adwokat dr. J. Bross w Związku zawodowym pra- 
cowników umysłowych (ul. Sławkowska 6) w pią- 
tek 22 bm. Początek o godzinie 7'45 wieczorem. | 
Wstęp wolny Goście mile widziani. 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie we wtorek 26 bm. o godz. 5 wieczór 
w sali Związków zawodowych ul. Dunajewskle- 
go 5 II piętro. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ZAKŁADÓW 
GOSPODARCZYCH PODGÓRZE — WISŁA od- 
będzie się 1 grudnia o godzinie 10 przedpałudniem. 

NAUKA ŚPIEWU W „LUTNI“ ROBOTNICZEJ 
TUR. Naukę śpiewu i czytania nut, urządza „Lut- 
nia" robstnicza TUR trzy razy w tygodniu. Wpi- 
sy przyimuje codziennie Sekretarjat TUR przy ul. 
Dunajewskiego 5 III p. ad godz. 7—8 wieczór. 

*Widliński. 

ZARZĄD ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR 
przeprowadza rejestracię swych członków da koń | 
ca listopada br. Wzywa się wszystkich członków 
© zgłaszanie się z legtymacjami w sekretarjacie 
Organizacji M y TUR codziennie od zodzi- 
ny 6 do 8 wieczorem. 


BiBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp: pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzywo- Dabrowski: Psychologja 

prostytutki ._ . E E = 
Kielecki: Feliks Pern . . . p z Iks 
Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu Sa 20 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S., . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . . 1.50 
Porczak: Religia a polilyka . „. . 50 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbuda- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 | 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracówn. 

umysłowych . Meb © a ea 

Sądy pracy Na 2.40 

Szymorowski: Umowa o pracę Tobotni- 

ków . . „ 2.40 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe. 3— 
Orsetti: Karol Fourier. apostoł pracy 

radosnej . 40 
Orsetli: Robert Oven, wielki przyjaciel 

azko e NCAA „ -2-40h 
Lutnia robotnicza . . « « » „ . . 1— 
Pobudka . E E 
Stanisław Rychiiński: Czas Dracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . 4— 


M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce* 


i IDo bilardów 


KULE - XIJE - BANDY 
GUMOWE = SKŁRKI - KREDA 
| wszelkie przybary do tychże 


Tow. Handl. REIM Sp. z 0. 0. 


Kraków, Rynek Gł. Ł. 37. 


REPERTUAR. 


TEATR iM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Artyści“ (z udzialem St. Jaracza). 
Sobota, godz. 4 popołudniu: „Wialr ad pól" (przed- 
stawienie szkolne, ceny zniżone); wieczorem 
„Artyści” (z udziałem St. Jaracza). 
Niedzieła popoł.: „Mysz kościelna" (ceny zniżo- . 


ne); wieczór: „Artyści“ (z udziałem St. Jara- 
cza). 
WYKŁADY TUR 
Związek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): 
Piątek 22 bm. godzina 7 wieczorem — tow. dr. 


Wanda Szymańska: „Życie głębin" (przeźrocza). 
Warszawskie (Aleja Królewska 59) 
Niedziela 24 bm.: Tow. Dr. Wanda Gancwolówna: 

„Co to jest socjalizm?” 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Fanfary miłości. 
Corso: „Monty Baks wywiadowcą”. 
Dom Żołnierza Polskiego: „Ostatni rozkaz". 
Nowości: „Miasto miłości" (Iwan Peirowicz). 
Promień: „Ludzie podziemni”. 
Sztuka: „Syrena“. 
Uelecha: „Miłość ks. Serzjusza”. 
Wanda: „Dzika orchidea" (Greta Garbo). 
Warszawa: „Ludzie nocy". 


RADJO KRAKO*"SKIE 
Piątek 22 ilstopada 

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13,10: Komunikat me- 
zy- — 15.00: Komnnikat gospodarczy. 16.00: 
w i wychowawców: Dr. M, Ci. 
<hocki :„Podstawy współpracy domu ze szkołą”. 16.25: 
Konce:t z płyt gramoionowych. 17.15: Najnowsze wy- 
dawnictna — omów! Dr. Adam Bar. 17.45: Koncert z 
Warszawy. 18.45: Komunikat narciarski Polskiego To- 
warzystwa Tatrzańskiego. 18.55: Rozmaitości, komuni- 


kat spartowy I Inne. 19.10: Giełda rolnicza z Warsza- 
w 


¿ notowanie krakowskiej giełdy zbożowej. 19.25: 
„Skrzynka pocztowo-techniczna” — wygłosi p. M, Ki- 
b. |. 19.58: Sygnał czasu z ohserwatorjum astrono- 
micznege z Warszawy. 20.00: Hejnał z wieży Marlac- 
kiej. 20.05: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. Po 
koncercie komunikaty z Warszawy i retransmisje za- 
graniczne, 24.00: Hejnal z wieży Marjackiej. 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgieł 
; dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
; drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Składy: 
Zanłocia 


Biura: Telelony: 


Kraków, Pawla8 284. 3611 


i 
i 
i 


HEMOROIDY 


æ o ma. a 
chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurczą, bóle, nie- 
atrawność, brak apetytu, ogól: 
ne oslabienie ete. — adzys- 
kalo zdrowie, używając zioła 
sławnego na cały świat Dra 
Dietla, Profesora Uniwersy- 
tetn Jaglellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury poucza- 


cej, Adres: Li 


Skradzioną książeczkę woj- 

skową wysławioną przez P. 

K. U. N. Sącz na nazwisko 

Kazimierz Gunia uniewaź. 
nia się. 


GŁUCHOTA 
ULECZALNA | 


Fenomenalny wynalnzok 
„EUFONIA* zademonatro- 
wany specjalistom. — Sa- 
mi się wyleczycie z przy- 
łępionego słachu, szumu 
i cieknięcia z uszu. Liczna 
podziękowanie. — Poucze- 


wysyła bezplatnie 
„TUFOKIA”. Liszki kola Krakowa. Mr 77 


jącą broszurę na żądanie || 


Kursy Maturyczne i Dokształcające 


„WIEDZA% 


Kraków, ul. Studencka L. 14, I. p. 


przygctownjące na ustnych lekcjach kursów zbio- 
towych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji. 


Przyjmnją wnisy na nowy rok szkolny 
1929,30, na: 


1) Kurs metusyczny gimnazjum wszystkich typów 
i semraarjum naucz, 

2) Kura średni 5-ta i 8-ta kl. gimn. 

3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4) Kurs 7-mnu ulas szkoły powszechnej. 

5) Kura przygolowujący do egzam mu specjalnego, 
uprawn zjącego da skróconej złużhy wojskowej. 

Uwaga. Uczniowie kursów korazpondeueyjnych otrzy- 

mają ca miesiąc oprócz caikowitega materjału nauka- 

wegu, tematy z S-on głównych przedmiotów do 

opracawania. 

Na kursach „WIEDZA* wylładają najwybitniajsza 

siły fuchowe krakowaklch państw. szkół Średnich. 

Do dyspozycji uczniów (-nie) kursów zbiorowych 

oraz karegpandencyjnych, gablnet przyrodniczy i gea- 

graficzno-geologiczny, jak również hogata bibijoteka 

Żądać bezpłatnych prospektów. j 


Wszystkie artykuł 


w zakres handlu towarów mącznych, kolonjalnych 

i dehkniesów wchodzące, tudzież wina, wódki, 

Hkiery koniaki tak krajowe, jakoteż zagraniczne po 
przystępnych cenach poleca: 


WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 


Mały Rynek, róg ui. Szpitalnej 
UWAGA: Zakepican liwary odzyła się de domu © czeutzanej godzila 


PRZYBORY SZEWSKIE 
poleca HERMAN BRONNER 
KRAKÓW, ULICA DIETLOWSKA L, 46. 
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